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Reklamy: za jeden wiersź 
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PAMIĘCI 3a ALOIZY ŽÓLKOWSKI 


SZKIC KRYTYCZNY. 


| Cios wielki ugodził w naszą :scenę i sztukę dra- 

i g matyczną, odebrał nam genjalnego artystę, z które- 

AF go przez lat tyle z usprawiedliwioną ambicją chlu- 
l i | biliśmy się przed światem. Po każdej klęsce, choć 


ból nie minął, trzeba przystąpić jednak do przybli. 
żonego choćby obliczenia jej doniosłości, obracho- 
"wać przedewszystkiem, cośmy stracili, aby powoli 
į ocenić potem, co nam pozostaje i jak zastąpić to, co 
; } Í bezpowrotnie zginęło. Mówiąc to, mam na myśli 
AUTOCRAF. ARTYSTY. świat materjalny, bo w moralnym czas tylko łago- 
dzi ból i strata jest zawsze niepowetowana. Afo- 
ryzm o tem, że nie ma ludzi niezastapionych, równa 
, się pod względem wartości komunałowi o wielkich 
| aktorach, którzy niby wraz ze sławą swoją mają 
zstępować do grobu. Śmierć dla aktora, to niby 
| przejście do nicości. Jak jedno jest nonsensem, tak 
| dragie brednią. Powiedzcie matce, która straciłe 
| dziecko, że je drugie w jej sereu zastąpi; żolnie- 
rzom, którzy stracili ukochanego wodza, że ich in- 
ny dowódca do zwycięztw poprowadzi, biednym, 
którzy stracili dobroczyńcę, że ich tuzinkowy fi- 
lantrop żywić będzie, a zobaczycie, co wam o teorji 
zastępstwa powiedzą, Przenosząc to w dziedzinę 
sztuki, Miekiewicza zastąpiłby Rozbieki, Matejkę 
malarz szyldów, a Moniuszkę chyba kataryniarz, 
Natura nie znosi próżni . i to jest pewnik, ale 
w świecie materjalnym—w świecie moralnym, takich 
| pràw nie ma; myśl i serce muszą znieść pustkę 
[| 
I 
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tam, gdzie niedawno piętrzyły się olbrzymy. 

Wielki aktor ma wszystko zabrać ze sobą do gro- 
bu, nic po nim nie ma pozostać! Doprawdy dziwna 
rzecz, jakim sposobem, przy najskromniej rozwinię- 
tej ivteligeucji, można powtarzać coś tak nielogi- 
czRCYO, 

Przypuśćmy na chwilę, że sztuka dramatyczna, 
aktorska nie tworzy tylko odtwarza, czyż przez to 
pie ma robić postępów, udoskonalać się, przetwa- 
rzać; byłaby w takim razie jedyną rzeczą stałą od 
dwóch tysięcy pięciuset lat z okładem, to jest od 
czasu, jak ją w pewne formy artystyczne w staro- 
żytnej Grecji ujęto. Piękny wiek przeżyłaby ta ni- 
czem nieodmłodzona staruszka, tem ciekawsza do 

żę” podziwiania, że przez jakieś lat tysiąc znikała pra- 

se AS. wie zupełnie i odrodziła się od czterech wieków 
znowu taką samą, jaką była przedtem. Nie pozo- 

7 AB. staje jak Kalistrata z Filokleonem zaprosić na go- 

Fog af orase kę Sy śalśż występy, Roscjusz będzie grał na przemiany 
z Talmą, a Garrick wystąpi z Keanem; boć jeśli po- 
tomni po wielkich poprzednikach nic w spadku nie 
brali, jeśli wielki aktor nie po sobie nie pozostawia, 
to ci pierwsi twórcy pierwotnej sztaki dramaty- 
cznej, zastaną rzeczy w takim stanie, w jakim je 
zostawili. Nie! właściwie nawet nie powinniby 
nic znależć, gdy wielki aktor wraz ze swoją trady- 
cją schodzi do grobu. Oto szereg bałamutnych sy- 
| logizmów, któryby wyszedł z błędnego założenia, 
o znikomości pracy i slawy aktorskiej. 

Według racjonalniejszych poglądów, przejście 
wielkiego aktora, jak każdego prawdziwego artysty 
w dziedzinie odnośnej, pozostawia ślad niczatarty, 
w szkole która wytwarza, w jego epigonach świa- 
domych czy bezwiednych, a co najważniejsza w od- 
działywaniu na masy, których gust kształci i skalę 
wymagań podnosi. Kto słyszał grającego Liszta, 
nie będzie podziwiał tanecznego grajka, kto widział 
Zólkowskiego, tego nie zajmie pierwszy lepszy ar- 
lekin ogródkowy. Że Żółkowski wytworzył u nas 
szkolę aktorską i że ją mamy przeważnie dzięki je- 
mu swoją wlasna, tego wkrótce postaram się 13. 
wieść. Przedewszystkiem jednak pragoę w tym 
szkicu krytycznym choćby pobieżnie, na ile sił etar- 
| op przedstawić genjalnego artystę un tle jegu broas 
| ey), 
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kilku, w okresie największej jego sławy i najpeł- 
niejsżej twórczości. x 

Wedle stawu grobla; więc też z góry czytelników 
o poblażanie proszę, gdyż mam mówić o świeżo 
zgasłym, największym ze znanych, mi aktorów 
w szkicu pobieżnym i wymaganiami dziennika ogra- 
niczonym. Mam nadzieję, że usprawiedliwi mnie 
ważność chwili, koni.eczność pośpiechu wobec świe- 
żych wrażeń, a więci łatwoś; kontroli publicznej 
nad tem co powiem, wreszcie i obowiązek krytyka 
w oddaniu rzetelnej miary temu, który na nią z ta- 
kim blaskiem dla polskiej sceny zasłużył. 

Leży przedemną «pis dwustu kilkudziesięciu ról 
Aloizego Źólkowskie;zo, a sądząc po brakach, które 
mi własna pamięć na myśl przywodzi, wnoszę, że 
można śmiało przyjąć ich liczbę na trzysta, Pięć- 
dziesiąt sześć lat przebył Zołkowski na scenie, a 
w nich przeżył życie trzystu ludzi, bo on żył z nimi 
iw nicb, z chwilą jak ich wyprowadzał na wido= 
wilię. To nie był akt;or grający tę lub ową rolę. to 
była postać żywa, odłczuta, przeżyta i nieraz w wię- 
kszej polowie stworzona przez artystę. Co za ol- 
brzym i jakie musiak mieć siły do dźwigania takie- 
go ciężaru! 

W pierwszej wamiance o śmierci Żółkowskiego 
wyliczyłem już bogactwo warunków scenicznych, 
jakiemi tak bojnie uposażyła go natura. Wzrost miał 
wysoki, budowę wyjatkowo proporcjonalną, tuszę 
umiarkowaną aż do końca życia, twarz prawie 
owalną i w młodości pewno bardzo piękną, bo nos 
był prosty i mięsisty w miarę, policzki wypukłe 
i nadzwyczaj muskularne, czoło wysokie, ustą 
w kształtny łuk zarysowane i oczy wielkie nieco 
wypukłe w wybornej, wyrazistej oprawie. Poówta- 
rzam, eo już poprzećlnio powiedziałem, żesame oczy 
Zólkowskiego wystarczyłyby dla zapewnienia kaa 
rjery niejednemu znakomitemu komikowi, 

Elegancję, dystynkcję na scenie musiał mieć nasz 

artysta wrodzone, bo się tego pracą nie nabywa, 
„ak samo jak i talentu. Dykcję za to wypracował 
sobie widocznie, co PO lni przy samogłoskach 
aosowych uczuć się dawało: ę i q wybijał mocno 
i ciągnął długo jak nikt u nas na scenie, nie uzna: 
wał é pochylonego, mówiąc wyraźnie chleb, mleko; 
wobieta, nawet w wierszu, gdyby te wyrazy inaczej 
cymowały. Nie wybijał też rymu nigdy, idąc za 
Teścia zdania, ćo zresztą było do pewnego stopnia 
śsłusznem w komedji, a przeciw czemu protestował- 
dym usilnie w dramacie, choć ten sposób deklama- 
sji przejęła od Źólkowskiego większość naszych 
irtystów. Wypracował ten prawdziwy mistrz mi- 
niki, grę muskułów twarzy i oczń do niezrówna* 
iej doskonałości, tak, że skurcz mięśni mógł utrzy- 
nać przez cały wieczór, charakteryzując się w ten 
sposób lepiej, niż wszelkie farby i podkreślenia 
łówków dokonaćby tego mogły. Tyle zrobiły na- 
mra i praca przygotowawcza dla aktorskiego in- 
strumeńtuz przystępuję do tego, co zrobił artysta 
àla sztuki przy pomocy talentu. 
. Nie będę tu mówił o pierwszym okresie pobytu 
Zółkowskiego na scenie, który przeważnie się licży 
do opery, chać muzykalność i wielkie wyrobienie 
yłosu były mu potem i w komedji bardzo użyteczne 
i pominę to, cb tylko ż tradycji wiedzieć mogę 
o ówczesnych jego trjdmfach we wszystkich trzech 
działach sztuki teatralnej. 

Podobno pierwsza Zuczkowska, dziś emerytka 
Halpertow4, hamówiła go do ról kochanków: Jakich 
kochagków nie wiem, lekkich, czy dramatycznych, 
»0 znajduję ślad w jego rolach, że grywał oba te 
odzajó. 

Sam widziałem go tylko w dwóch rolach lekkich 
amantów, choć z odcieniem batdziej komieznym; to 
jest księcia GAleria w „Marerabim de Villemet” i 
Hektora w „Pociesze rodziny”. Obie te role grał 
znakomicie; a eżuć było, jak je umidi grywać da- 
wniej, gdy mn do Osiągnięcia zupeliiego złudzebia 
wiek już jak na kochanka zapoważny nie przęszka- 


dzał. 

Z ról ścisle dramatycznych, bohaterskich widzą 
w dawniejszym repertuarze Zółkowskiego kilka jak 
Saint-Georges w „Mulacie”, Oskar w „Trzydźieści 
lat życia szulera”, „łukasz z pod Łukowa?” i ti di 
Ci, którzy go w nich pamiętają, utrzymują, że wra- 
żęnie robił wielkię, że miał w nich dużo siły i ucżt- 
cia. Że Żółkowski żadnej roli zepsuć nie mógł, nie 
wątpię, ale jego d Aigrighy („Żyd wieczny tułacz”), 
jedyna rola niby dramatyczna, w jakiej go widzia- 
łem, mniej miie pociągnęła niż najdrobniejszą krea- 
cja ckarasterystyczna, lub tylko ezysto, komiężna 
z późniejszych. Dwie, wyjątkowe. role; jednak 
Żółko wskiego I w kieruukn jego serjo dramatycznym 
wyłaczam: Kromwelła w gMuszkięterach” i ybudwi- 
ka XHf-go” w „Marion d Liotia$”, bo te były skon- 
czonemi arcydzielamii j l 

W Wromwelu uezżeił, artystę słowami podziwu 
ś. p. Margrabia Wielopołgki; a jak wiadomo ten po* 
chwała mi nie szafował W „Ludwiku XIlyrh” pa- 


miętam równie wierną charakteryzację, jak ta, któ. | z dramatem lirycznym, tembardziej, że byt niepo: | wić głos bardziej giętki i 
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| ta się tak w Kromwela przejął margrabia, z doda- 

tkiem Emoe senno T mowie która tak zrosła 
się Z tradycją tego wiecznie nudzącego sit 
egoisty. 


D, n.) Kazimierz Zalewski, 
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WIELKI TEATR 
Dziś w niedzielę d. 20-30 października 1933 r, 
daną będzie 
Opera w 3-ch aktach z frańc. (p. Scribe) 
z muzyką Aubera p. t. 


FRA DIAVOLO 


(ROZBÓJNIK WŁOSKI.) 


** Pierwszy wyslęp na scenę ITana Alojzego Żołkowskiego (syna 
zmarłego ulubionego Artysty)ę i 
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Dla słabości kilku osób zapowiedziane na dziś sztuki grans 
być nie mogą, 


Zacznie się o g. 7-oj, skończy się około 10:ej. 


Aloizy. Żółkowski. 


„ Niełatwo ująć w treściwym zarysie dzieje rozwo- 
ju talentu nadzwyczajnego, który przeszło pół wie- 
ku olśniewał swemi blaskami pierwszą polską sce- 
nę. Diałalność aktora nie pozestawia po sobie śla- 
dów widomych. Trudno więc mieć pojęcie £ ust- 
nych podań i relacyj piśmiennych 6 goczątkach nad: 
zwyczajnej karjery wielkiego artysty, na którego 
patrzyło z rozkoszą społeczeństwo. PB 

Żółkowski był madto wielkim Artystą, aby jego 
pamięć obrażać ogólnikami lub sypać na grób jego 
zwykłą frazeologiczną płewę. Trzeba tylko pochwy- 
cić wiernie rysy tej osobistości, które bez przesady 
i sztucznychzupiększeń wyglądają imponująco. 

Urodzony w d. 4:ym grudfia 1814-gofT., otrzyfńał 
w dziedzicznej spuściźnie talent komiczny po ulu- 
bionym ojcu, noszącym toż samo imię, które się zā 
pisało trwałemi głoski w dziejach humoru polskie- 
go. Ojciec wielkiego artysty, autor „Momusa”, ko- 
mik ulubiony i niesłychanie popiłatiy. Był wiel: 
kim facecjonistą swego czasu, zostawił po sobie 
legendę, mającą znaczenie w bistorji cbyczajów na- 
szych. 

To pewną, że w wielkim synu spotęgował się 
dar ojcowski, że talent komiczny syna, chociaż 
schodził z początku do nizin farsy, jednakże wzbi- 


jał się także w najwyższe dziedziny sztuki. Odby- | stwąrza obraż pelny i skończony. Nie 9, 


wszy średnią edukację w szkołach pijarskich, Żół- 
kowski, mając lat niespeina osiemnaście, w roku 
1832-im zaczął stąpać po deskach scenicznych, jako 
chórzysta opery, a w rok potem ukazał się „po raz 
pierwszy jako lord Kokburn W operze Aubbra „Fra: 
Diavolo” i odrazu zabłysvął niezwykłym komicz- 
nym darem. Rozpoczął więc żawód jako bds-bn;fo, 
jako przedstawiciel tego połowicznego rodzaju, któ- 
| ry rzadko kiedy uprawiają znakomici artyści, Był 
| tedy handlarzem Dulcamarą, rozwożącym olejki 
w „Napoju miłosoym”, Bazylim W „Cyrńliku se- 
wilskim” Rossiniego, którą to golg *rał świetnie, 
potem w komedji Beaumarchaisgo, odtwarzał ko- 
micznego Daudola w „Zampie” Herolda. Wedle je- 
daomyślnej opinji znawców i miłośników. sztuki, 
wszystkie te postacie wcielał znakomicie z 'mie- 
przepartą siłą komizmu, a-scena przestrachu Dan- 
dola była podobno w swoim rodzaju 
dziełem, 

Za poradą Halpertowej przerzucił się potem wy- 
łącznie w sferę komedji i dramatu, a jeżeli tak jest, 
scena nasza winna sędziwej a sławnej weterance 
wielką wdzięczność za to, że odegrała rolę dobrej 

| Egerji wobec wielkiego mocarza sztuki, NIG ze- 
i rwał jednak Zólkowski wszystkich nici łączązych go 


małem arcy- 
SĘ 


| cięciem”, 


-, bigh wspomulenie. 


spolicie muzykalnym. Do ostatnich lat p 
Podczaszyca w „Hrabinie”, przeparać i a 
50 pios z BiN em sobie niepo He ję 
Grał potem Żółkowski w pierwszej pod | 
jej karjery role różnorodne W fotia i, vo zdanie 
i melodramatach. Utarło się u nas ta ZE "mó 
że talent artysty był wszechstronny; 
TW 


że 
on być wielkim jako aktor apapa 
frazesów, które puszczają „W obieg pisar Od 
gący się zdobyć na trafna charaktery ak . 
dzi kompetentnych i facliowych wiem, Że i ń 
dk Żyda salę 


wolał być poetą śmiechi. Jest toi 
kreacje Żółkowskiego w redzaju 


chanków lub bchaterów powaśnych im”. 
ra”, „Malat”) byly S n ale nie mialy 
wyższego artyzmu, - Grywał je af kie 
tak samo, jak swą rolę mięta lego 
ttach”, Której bardzo nie lab, 

mach szlachetnych deklamacyjnych 0 d 
lepszym dowodem że role te nIe b 


polem popisy-dla Żółkowskiego, jest 


* Tradycja sceniczna ma to do siebie, * do p 
|o niepowodzeniach aktora, przechodzi ch kroscjh 
ku dziennego wobec średnich i mierny o mie 
ale zachowuje. wspomnienie "ró 181809 
strzowsku. TAE 


Z poważnych kreaę j Zókcdwkikgaj 
—wspo 


ce przechowało się tylko 

w „Muszkieterach” Dumasa, pos 
z niezmierną plastyką i grozą dziejowa 4 
dobno Kromwel istotny, potężny, h 
zmartwychwstały na doskach sceniczny” » 
szony-4 grobowęa przeszlości. Rozumiem odtwar 
brze, dlaczego Żółkowski mógł šwicthi? sra Hug? 
tę postać, Wedle określenia t afnego Wikto fi Y 
Kromwel był dziwaą „mieszaniną tyrana M 
byłto Tyberjusz-Dandin, którego Ob? m Ż 


potężne 
kontrastem. Nie miał wielki artysta sil w bogot 


żoB” > 
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Dą życia, j 
Żółkowski był komikiem do szpi 
kiem z temperamentu, z natury swyć 
chnicznych, był królem komików w 
Poznalem jego wspaniale rozwinięty talon 
dojrzałości i-rozkwitu, śledziłem nier4ź 
niem tę niózwykłą orgamiżację, Jest to 
wda psychologiczną, że nadzwyczajne WH -oN 
kierùukùtalentai umysly są jednostronne golkos” ; 
Przyroda wyśiliła się, aby: stworzyć TOWA 
skim zjawiskową organizację. dktorskt Jeeg lito 
torską. . Wielki artysta nie-był estoty śe w 
m 


racko wyksztalconyim, nie zajmował Się < ie 4 
sztuki ani literatury, ż t ümyslowo w ciasoy pydiił 
ta pojęć, zajmówaj SIĘ tylko polityką, „gł, BIE 
go tylko teatr, a głównie role jakie odtwa jedmi? 
Ba tooddawał się im Gałkowicie, bezw zB b, Lr 
bez podzialu, Źył myślą o swych wystę cy się 
wsze wrażliwy na oklaski, zawsze upA% iR, 
iirokiem t4dzwyczajńeżo powodzenia. tod 
Twórczość jego miała raktoć 108 J rotna Pio 4 
intuieyjnyz więcej powiem, cala siła ŻY ała 
tury R WAR: yte i umysłowa, 
na grze popędów potężnych. i 3 
cza BD + na Daornóżo rodzaju objaw! 
tym dziwnym darze fantazji, który w dusź 


żadnej postaci póki jej w duszy swej „®'® kę 
a gdy sobie powiedział, że czego nie czuje 
rozumie, to żadna siła nie mogła już g0 
do foli, Namawiano go wielokrotnie do 
Molierowskiel, ale napróżno, bo wie 
zbywał te rady jedną odpowiedzią: to St jęty 4 

Miał on do najwyższego stopnia posz ylż nią 
wcielania się w przedstawioną postać. ora je 
w niej, posiadał tę wiarę artystyczną, po wala 
znamieniem wielkich twórtów, która iM i pe 
pogrążyć się całkowieie duszą w stwarzany $ ery! 


siebie świecić. A jedwak nie był to ay 
pi 


rzy” daf 
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G 
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nieświadomy swych celów, grający % P 
bezladny improwizator. Owszem, mia 
wnane mistrzostwo formy, miał technikę 
i bogatą w mnóstwo. subtelnych odcieni. i; 
była u niego pierwszym etapem twórezo3”% 
nial ją potem rozmysł artystyczny. r t do% 
Wodnia nicią, aftystą zdawał sobie spra" fgcow)i 
dną ze wszystkich odcieni charakteru, Piep? 
wał najdrobniejsze przejścia i efekta, mia s rys0 s 
ty dar wynajdywania w danej roli bogact 
o których się nie śniło nawet autorowie . gg, 
A cóż powiedzieć o jego nioporównanch w 
indywidaulvej technice? Czy można sob w. kgó” 
bardziej bogaty R; 


s SB. 


ta komiczne? A to wypukłe wielkie oko, w którem 
„grały świetnie wszystkie uczucia, ta twarz niezwy- 
ła, o pełnych wspaniałych rysach, grająca tysią- 


KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 28 listopada 1380%, a VERPA s 


Było to już słońce schylające się ku zachodowi, ale 
jeszcze pełne blasku i promieni. Sędziwego starca 
prasa, publiczność i dyrekcja otoczyła pewnym ro- 


cem odcieni mimiki naturalnej, doskonałej, niedo-  dzajem kultu, dając mu tysiące dowodów uwielbie- 


ścignionej i jedynej w swoim rodzaju. Poe nad tem 
/ wszystkiem górowała potęga ind; widualizmu arty- 
stycznego, właściwa jedynie ty ko Żółkowskiemu 
siłą komicznego polotu, o które; słowami niepodo- 
bna dać przybliżonego pojęcia. i 
A jaką sferę uczuć i charakterów czuł i rozumiał 
najlepiej wielki artysta? Utarte wyrażenie: sfera 
wyższego komizmu, brzmi wprawdzie ładnie, ale tłu- 
maczy niewiele. Otóż zdaje mi się, że Żółkowski 
doskonale odezv wał i odtwarzał przedewszystkiem 
logikę egoizmu ludzkiego i płynących z niego przywar 
oraz słabości, że pojmował trafnie nędzę i marność 
powszednich zabiegów człowieka w pogoni za zy- 
skiem,- w upojeniach próżności i zadowolonej z sie- 
bie głupoty. Z tego źródła płyną wyborne jego po- 
stacie mieszczuchów i bankierów, takie, jak Geld- 
bab, Peponet w „Fałszywych poczciwcach”, Maré- 
chal w „Synu Giboyera”, Rosenblat w „Złotym 
cieleu? i Stockfindel w „Naszych zięciach”, sędzia 
Despórrióres w „Sztuce przypodobania się” itd. Nale- 
żą one niby do jednej kategorji, a tak są różne, tak 
bogato .uposażone w rysy odrębne! Obok tej grupy 
postawić można pyszne okazy egoizmu bezwiedne- 
go, tchnące jedyną w swoim rodzaju poezją idealnej 
głupoty, jak np. Szambelanie w „Panu Jowialskim”, 
arcydzieło skończone i miedościgłe. Najbliższym 
niego jest chwiejny, niezdecydowany bohater ko- 
medji „Dziedzictwo pana Plumet”, w nim głupota 
uszlachetnia się przez wielką naiwną dobrotliwość, 
która znowu w „Starym jego mościu” zamienia się 
na zupełnie odmienną szczerozłotą poezję w beran- 
żerowskim stylu, | 
Poezja egoizmu sięga do dramatycznej wyżyny 
w roli Kokoszkiewicza z komedji Fredry „Jestem 
zabójcą”. Jest to jedno z największych arcydzieł 
sztuki aktorskiej, « Od rysów komicznych śledzien- 
nika i zaściankowego despoty, artysta z nieporó- 
wnaną prawdą przechodzi w scenie przestrachu do 
dramatyczności robiącej wielkie wrażenie, a jednak 
nie wyskakuje z silnie narysowanych konturów roli. 
W innym rodzaju siłę i eaergję posiadał baron 
„ w „Szlachectwie duszy”, postać żywotna, przetwo- 
rzoa z literackiego komunału, pelen godności zde- 
mokratyzówany magnat. Bo panem z krwi i kości 
potrafil być na scenie Żólkowski, ale rozumiał prze- 
ważnie. tradycję arystokratyczną i obyczajową 
„e końca zeszłego ù początku obecnego stulecia, której 
"XPP. wzory miał przed oczyma. Dlatego to jego 
zambelanic w „Jowialskim” tak dobrze zatrąca 
stylem epoki stanisławowskiej, dlatego to margra- 
bia de z 
Zółkowskiego, jest przedstawicielem «tej starej ary- 
stokracji francuskiej, która niczego nie zapomniała 
i niczego się nie nauczyła,dlatego nieporównany wice- 
hrabią Manicamp w „Uściskajmy się” jest doskona- 
łem wcieleniem dawniejszej lekkomyślności i swo- 
body fantazji jeszcze szlachty francuskiej, a „Lew 
przebudzony” wciela tak przepysznie starą galante- 
rję, która ustępowała na początku naszego wieku 
pod naciskiem zdemokratyzowania obyczajów. 
"Wreszcie doskonale pojmował wielki artysta ty- 
py komiczne swojskie, przenikał nawskróś naturę 
szlachecką z jej krewkością fantazyjną, chwiejno- 
ścią, z jej dobrem sercem i brakiem energji, z tysią- 
cami odcieni wytworzonych przez nasze życie i oby- 
czaje. Jakże był sympatyczny i głęboko rozrze- 
wniający w „Sasiadach”, jaki niezrównanie zaba- 
wny, prawdziwy, dziarski i porywający w kome- 
djach Fredry (syna) w „Drzemce Prospera”, „Con- 
silium facultatis”, „Posażuej jedynaczce”, jaki dziel- 
ny i ochoczy w „Marcowym kawalerze” Blizińskie- 
‘go i wielu jeszcze innych rolach, w których doda- 
wał od siebie mnóstwo rysów, podnosząc czasem 
-wartość figur nikłych i blado szkicowanych. I da- 
wniej potrafił wielki artysta z błahych, grotesko- 
wych ról w farsach, wydobywać niespodziewane 
a głębokie rysy kotmiczne, Twórczość jego miała 
zawsze w wysokim stopniu tę siłę dopelniającą, 
-która'w wykonaniu podnosiła wartość oddawanych 
postaci w sposób nieoczekiwany. 
< Czasami szkic rzucony przez autora stawał się dla 
artysty kanwą tylko, pretekstem do stworzenia po- 
staci, która przerastała o całe niebo pomysł pierwo- 
tny, czasami ucieleśnienie charakteru i momentów 
pojedyńczych było tak niespodzianie oryginalne, że 
czytając sam tekst utworu, niepodobna było na- 
wet w przybliżeniu przypuszczać, co z niego zrobi 
„artysta. ' Dlatego też wiele sztuk słabszych, a parę 
nawet znakomitych z nim zeszło chyba na zawsze 
z repertuaru. Zyły one na scenie tylko siłą jego 
twórczości, która słusznie budziła przez pół wieku 
nieustanny gwar pochwał i nwielbień. 
Ostatmemi laty Żółkowski mało już tworzył ról 
nowych, fizycznie osłabł, niektórych cięższych ról 


Seigliere, jedna z najwspanialszych ról |. 


nia, przyznające przywileje wyjątkowe. 
Walezył Zółkowski mężnie z niemocą ciała, grał 


zawsze wwerwą i zapałem, żył tylko upojeniami 


z trjumfów, skończył swój zawód na stanowisku, nie 
straciwszy uroku, kosztując w całej pełni moralnych 
rozkoszy swej bezprzykładnej sławy i popularności. 

Zmarł w 75 roku życia, z dużym zasobem sił, po- 
walony przez ciężką chorobę, z którą od lat wielu 
borykał się jego dzielny organizm. 

Prawie do chwili zgonu nie opuściła go myśl o 
sztuce; żywotna fantazja pracowała do ostatniego 
tehnienia, obmyślając szczegóły nowej roli. 

Strata jego ciężka, bolesna, niepowetowana, po- 
winna być jednak podnietą dla młodego pokolenia 
artystów, które czcząc pamięć wielkiego poprzedni- 
ka, obowiązaue jest pracować nad zastąpieniem 
w ten lub dany sposób sumy sił, jaką on reprezen- 
tował. Stać się to musi, bo scena i sztuka aktor- 
ska posiada u nas dosyć sił dlą podjęcia zadań 
przyszłości, 

Józef Kotarbiński. 
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Komedja w 5-ciu aktach, z tran. Wikt. Sardou, tłumaczona 
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PEJGDIGN" 4 ata 

Urszula, służąca 

Dominik, lokaj p. Krogulski 

Sawinien, grom pannu Borkowska 

Ambrczy w usługach Montignaca p. Dąbrowski 
Rzecz się dzieje w Paryżu 


Serafiuy 


"0 OENA MIEJSO ita, 
Wejście do KMrzeseł i Lóż, ze strony placu 
Teatralnego. 
Dla Galeryj i Paradyzu, od ulicy Wierzbowej 
wprost Niecałej. 


Dla Kassy zamawian: 


W piątek: Odwiedziny i Oj kobiety, kobiety. 
W sob.tę: Figiel Benwenuta, Jestem zabójcą, Stryj przy- 


jechal. 


W niedzielę: Nasi zięciowie, 


UWAGA. Sprzedaż afszów w Teatrach Rządowych War- 
sziwskich należy wyłącznie do Drukarni Jana Ootty. Sprze- 
dający afisze mają na czapce napis „Afiszer”. 


EMS" Początek o godzinie 7!|ą wieczorem. TIG 


Role artysty. 


Oprócz udzielonych nam łaskawie przez rodzinę 
zmarłego zeszytów dziennika Żółkowskiego, powie- 
rzono nam kajety z niektóremi rolami artysty, 

Drobna to tylko, prawie że nie nieznacząca cząst- 
ka ogólnego zbioru, pięć ról wszystkiego razem, 
podezas gdy genjalny aktor liczył ich w repertua- 
rze swoim na setki. 

Najstarsza wiekiem sięga 1843-go r.; jest nią rola 
Światoradzkiego Longina z krotochwilt w jednym 


akcie, oryginalnie napisanej p. t. „Jaki ojciec, taki, 
n 


syn”. 
) To tytule następują jak zwykle, własnoręczne do: 
piski Zółkowskiego. 

Notuje on tu: y 

Odebrałem dnia 23 Marca 1843 roku i tego dnia czy- 
tana próba. - Az. 

A dalej: 

Dnia 29 listopada druga czytana próba, 

Grana 1-zy raz w Teatrze Rozmaitości dnia 9° Gru» 
dnia 1848 r. 


Na odwrotnej stronie spotykamy na czele pod \ 


tytulikiem Potrzeby, wypis akcesorjów i garderoby, 
używanej w roli, W wypisie tym z czasem przy- 


z 


pierwotnie ołówkiem, a następnie znaki wzmacnia 
atramentem, 

W roli Światoradzkiego poniżej rubryki potrzeb, 
znajdują się dwie notatki, stosujące się do przed- 
stawień sztuki; widocznie nie prowadził jeszcze 
wówczas artysta dziennika, 

Pierwsza z tych uwag: 


Dnia 21 Marca 1849 graliśmy tę komedję—był Xiążę 
Feidmarszałek, dawał oklaski, i bardzo był zadowolony. 

druga: 

D.14 Października 1850 roku. Byłem ogromnemi 


oklaskami przyjęty przez publiczność, 42 rola po cho- 
robie 49 miesięcznej, Aloizy,” 


Rola sama wyjątkowo niewielu uwagami zaopa- 
trzona, poprawek tekstu nie spotykamy prawie ża- 
dnych. 

Zmienia się to z latami, w późniejszych zeszytach 
poprawek tych i uwag nie braknie, przyczem każde 
słowo, na którem aitysta kladł nacisk, podkreśloze 
jest czerwonym ołówkiem, sylaba po sylabie z o- 
sobna, 

Rolę kończy następująca uwaga: 

Krotochwila ta graną była 1y raz w Teatrze Rozmał- 
tości d. 99 Grudnia 1848 r. w Sobotę, Cała sztuka po- 


| dobała się niezmiernie, w ciągu całej krotochwili ciągłe 
| oklaski i szczere śmiechy, 


Zostałem po wszystkich ød- 
dzielnie przywołany. Autor kontent—Pułkownik (zdaje 


| się, ówczesny prezes teatrów) oświadczył swoje zadowo- 
| lenie. 


Chwała Bogu, 
A. Żóikowski. 


Już olbrzymia rola księcia ď Aleria z 4-aktowej 
komedji „Margrabia de Villemer”, którą, jak zazna- 
cza Żółkowski, odebrał „w łóżku” 18-go maja 
1868-go r., pełna jest uwag, poprawek, podkreśleń 
czerwopym lub niebieskim ołówkiem i wyrzutni. 

Każdy ruch aktora na scenie, każdy uśmiech je 
go, wszystko notowane, 

Rola różne z biegiem czasu przechodziła popraw- 
ki, z latami zmieniające się. 

Zresztą Zółkowski część tej korekty sam w do* 
piskach zaznacza, 

Po 4-ym akcie np: 

Wtorek, Poprawiałem d. 22 listopada 1870—-104 
bije wieczór, dość na dziś. Abizy. 


Na ostatniej zaś stronieys 


Poprawiałem i wypisywałem ostatnie słowa większe 
w dniach 22 i 23 Listopada 1870 r. 


Godzina trzecia po południu, Aloizy, 
albo jeszcze: 

Poprawiałem atramentem d, 24 Listp, po 8-ej wie- 
czór. Aloizy. 


Ciekawe są notatki, dotyczące uczenia się roli. 

Widzimy z nich, iż Żółzowski zwyczajnie raz tyl: 
ko czytał je ciągiem i to nie co dnia. Rolę księcia 
d' Alória np. od d. 21-go listopada 1870-go r. do d. 
10-go stycznia r. n. przeczytał 23 razy, tylko w & 
19-ym grudnia powtarzając ją po dwakroć, 

Znacząca jest także następująca uwaga: 

Dnia 12 stycznia 1870 r. Czwartek godzina 2a docho- 
dzi, przeczytałem 1, dziś gramy 1y raz. Daj Boże szczę- 
śliwie, 

Czy a: bije z paru słów tych dreszez artysty przed 
premjerą 

Wśród tekstu ról natrafiają się często notatki, ża- 
dnego związku z teatrem nie mające, jak: 


Sobota, 22 lipca 1870 koło 8-ej list od Bojanowskiej, 
że mogę prośbę podać do namiestnictwa, 


Prócz wymienionych posiadamy jeszcze role: 
Margrabiego d Estigny w „Świętoszee” (Lady Tar 
tuffe), Polonjusza z „Hamleta? i Dorskiego z „Wazy 
na stole”. 

Wszystkie one opatrzone są dopiskami i popraw- 
kami, których obraz skreśliliśmy powyżej, wszyst- 
kie opatrzone szkicami piórkowemi, przedstawiają: 
cemi charakteryzacje postąci, wszystkie wreszicie 
znaczone odmiennym nieco, jak w dzienniku znacze 
kiem, bo: „2,354, — 

Z uwag własnoręcznych Żółkowskiego podamy tu 
jeszcze, wypisaną na okładce roli d Estigny'ego: 

Dnia 140 Lutego 1854. Artykuł w Dzienniku Wiw- 
szawskim N, 42 o komedji Lady Tartuffe, 

(pomiędzy innemi o mnie tak napisano} 

Że Margrabia słabo odrysowany. 

Szczęściem rola ta dostała się Pann Żółkowskiema, 
który słabe kontury łatwowiernego starca ucieniował 
powagą magnata i który pomimo chwiejącego się usposę+ 
bienia w każdym caiu był wielkim panem i artystą,” s 
Marjan Jasieńczyk, 


bywają drobne zmiany, Dodaje je Źółkowaki 


paw 
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Grać nie chciał, ale powtarzał dawniejsze, alubione. 
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Głosy artystów. 


Na zaproszenie redakcji uprzejmie nadesłano nam 
następującą wiązankę myśli i wspomnień. 


* + 

Jestem starsza od Żółkowskiego, urodziłam się 
bowiem w 1803-im r., gdy on ujrzał Światło dzienne 
dopiero w 11 lat później. Dawne to już, bardzo 
dawne czasy, kiedy jako młodziutka artystka widy- 
wałam w loży panią Żółkowską z maleńkim chłop- 
czykiem, pięknym jak eherubinek, bijącym zza- 
pałem oklaski, ; 

Był to właśnie mały Aloizio, osierocony przez 
swego rodzica w 8-ym roku życia. Śmierć pana 
Aloizego, wybornego artysty, ulubieńca Wielkiego 
Księcia Konstantego, który przebaczał doskonałe- 
mu komikowi najrozmaitsze aluzje i dodatki pełne 
humoru, pamiętam dokładnie. Umarł on w sile mę- 
skiego wieku, rzec można na stanowisku. Grał or- 
ganistę w „Krakowiakach i góralach”, a jak zwykle 
sala trzęsła się od hucznych oklasków temu, który 
nazajutrz rano bez cierpień i obłożnej choroby z po- 
wodu ataku sercowego życie zakończył. 

Ciężka to wówczas była strata dla teatru war- 
szawskiego, a całe miasto wespół z artystami dzie- 

dilo żal i smatek po ubytku nietylko znakomitego 
„aktora, lecz zarazem autora wielu dzieł scenicznych, 
'eieszących się wielką popularnością i twórcy obie- 
gającego pałace i dworki szlacheckie pierwszego 
humorystycznego wydawnictwa perjodycznego p. t. 
„Momis”, 

Z pewnością ta sympatja, jaką się cieszył Zół- 
kowski, wiele dopomogła do gorącego przyjęcia 
w dziesięć lat później młodziutkiego adepta sceny, 
którego ścieżka artystyczna od pierwszego występu 
aż do mogiły była jednym szeregiem zaslużonych 
trjurafów i owacyj, 

Dorodny to był młodzieniee, o niezmiernie regu- 
darmych, a zarazem charakterystycznych rysach 
twatzy, żywem, wyrazistem oku i wspaniałej po- 
stanie. Zajmując podówczas pierwszorzędne sta- 
nowisko na scenie warsząwskiej, zwróciłam baczną 
uwigę na wielki talent młodziutkiego p. Aloizego, 
sta 'wiającego pierwsze kroki w operze. > 

JPowiedziałam sobie: „Ach, jakiż z tego Żółkow= 
skiego byłby znakomity amant”, a właśnie do ról 

am antów brakowało aktora. 

5ółkowski wystąpił ze mną po raz pierwszy ja- 
ko kochańek w komedji „Ona mnie nienawidzi”. 

Debiutant grał jak wytrawhy artysta, a ja tijum- 
fowalam z wprowadzenia do komcdji i dramatu ta- 
kich zdolności artystę. 

Były to czasy, w których cały nasz personel 
słładał się zaledwie z 14-tu osób i każdy ż arty. 
stów, bez względn na uprawiauą w danym kiernin- 
ka specjalność, musiał grać to, co wypadło. Pamię- 
tam, że jeszcze wcześniej, będąc młodem dziewczę- 
ciem, , grałam przecież starą cygankę w głośnej 
„Precjozie”. 

Więc i Żółkowski, rozpocząwszy po za operą role 
amantów, grywał później postacie tragiczne (np.: 
„Muiat”) i komiezve naprzemiany, a zawsze celował 
we wszystkiem, stając się ulubieńcem publiczności 


CMm—NLo>o>+<—---LLLLrr W mn A, W O 


E N FI Cr., 


z nas ożywiał święty zapał dla sztuki, obůdza nie- 
wymowny smutek. 
Leontyna Halpertowa, 


List Pański przyniesiono w chwili, kiedym, jak 
piorunem, rażoną była wieścią straszna, że ten oł- 
brzym uwielbiańy już nie żyjel... 

Łzami zalana, z sercem rozdartem nie potrafiła- 
bym opowiadać o chwilach rozkosznych, które 
przez długie lata spędziłam obok tego najszlache- 
tniejszego, najlepszego mistrza, a zarazem najdo- 
wcipniejszego i najweselszego człowieka. ady 

Bo płacząc, jak opowiadać o tem, ço było je- 
fp by nieprzerwanym szeregiem wesela i szczę- 
ścia... 

Ale jedno wspomnienie o nim góruje w tej chwili 
nad wszystkie inne, to kiedy młoda debiutantka, 
drżąc ze strachu, słowa przemówić nie mogła, On, 
stojąc obok na scenie, wziął za.rękę i wyszeptał: 
No, nie trwóż się, dobrze bardzo, mów 
śmiało, 

Nigdy zawiści, radość z postępu innych, 
charakterystyczne odzywanie, zwykle: 

— „A zkądżeś to Wziął, jakie to dobre”—=świad- 
czyły o podniosłych uczuciach artysty wielkiego, 

Wszyscy Się śmiicimy mad tak strasznie osieroto 
ną sceną, a ja opłakuję najlepsżegó mistrza i nie- 
zrównanego w dobroci kolegę. 

Romana Popiel Święcka. 


Zgasł ostatni z trzech wielki attystal 

Największy ulubieniec publigzńośći, chliba ña- 
szej sceny, podziw i twiełbienie artystów, za nie- 
spożytą siłę, tivótczość i poszańowaliie śzttikił 

Cześć twej pamięci, artysto „ż bożej łaski”, pä: 
mięć o tobie nązawsze w sercach naszych pozosta- 
nie. Cześć i spokój twym popiołomi | 

Aleksandra Raktewiczowa, 


— 


Jego 


Tminą, jak zresztą wszystkimi w teatrze, Śmierć 
genjałnego artysty wstrząsnąć musiała do głębi 
Serca. 

Cios to dla sztuki i dla instytucji najeięższy; jaki 
je mógł dotknąć, 

Wobec zgonu arcykapłana, lewici darli szaty i po» 
piół sypali na głowy, ale nie wątpili o. religji, 
o Bogu, którego on b, ł prroc haiena. „Dla nas 


artystów Żółkowski 


ESA ma | oł giay si piepon KG 
czemy też po, ñi i i ó 
Alo sztuka, którejatażył i którą tak ukoctikł być 


musi, bo jest nieśmiertelnguw 
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myśl takiej straty bezwiednić prawić p 
| Batt 
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i swoją sztukę, niech tylko ci następcy na 
chają i ET PA Totila tit Śakieśmy 
Zreszta, moja kochana, pami I 


najdokładniej p 
testament intel „kt y í 
swoim dzieciom rżucił On, jakj ostatni promień * 
Marja Wióńowski 

Spoczął, a ż jego dłoni w padł sztań dar, kte : 
tak dłago Dwi A nad zachwycońemi piii 
sztandar ideału! paydi? 

M4; z nas, karłów, dźwignie spuściznę 010r% 

1 U 7 t 3 

Ale czyż genjusz jego nie szódł drogą pracy! 

Do dzieła więc! $ a 

Tylko wspólnym wysiłkiem podnieść zd0 
święty proporzec i zatknąć go nā grobie mistrzy 4, 
mistrza chwałę, na wlasńć ukojenie, na p 7 


pokoleń naukę i zbudowanie. ; 
Helen Móreżollo: 


piór" 


jpa 
Zdaje mi się, że te słówa Zólkowakiek , mj £ 


W roku 1885-ym miałam odtworzyć po taz 

szy rolę Flory w „Geldbabie”. Lacki 

Nietrudno domyślić się, że młoda, póczątść 

artystka, stając na deskach, które ożdaczają a 
é 


obok tak wielkiego, wytrawnego przedstawi 
dzi, jakim był Żółkowski, musiała dozńawa 
cia niepokoju i obawy. „ zbli” 
Żólkowski, spóstrzeglszy tnóje pontieszanićy któ” 
żył się do minie i dodawał: hii otiichy słówam 

re odsłaniają „usb z rysów charakterystyć 
jego indywidualności. 

o tai NiO moja kochani 


3 
=< 


— Nie dziwię ci się zupełnie, ) 
boisz się, patrz, ja życie sterałem na stęenie, 
cież występuję dotąd za każdym razóm £ q bib”, 
mą, jak gdybym po raz pierwszy stawał prze” 
kietami. Ale na to jest rada, moje dziecko. dwst 

Poczem złożył na czole mojem krzyż i uczy 
to samo na swojem, dodał jeszcze: 

— Tó mi zawsze dodaje otuchy. +, gub? 

Drobny tò rys, ale odsłania dostatecznie |. 
wielkiego artysty starej, zwańćj dziś A: wP 
idealnej szkoły, artysty, który wierzył wi 
moc Boską, aniżeli we własne siły. irl 

Zofja Ni a, 

A więc nie będziemy grać razem „Hypnoty” Ą 3 
kochany panie Aloiży,... 


p 


== m 


awom 4 AAI 
„Atak mieliśmy się magnetyzować, Pie: 
wać, tak serdecznie śmielóy si na, pr | 
i 


cziość wrat * 


i joi de daf 0 
rolę za bardzo soti 
się zahypnotyżow* 


gobie obiecywaliśmy, że i pu 
śmiać się bę ziel 41a 
(Tymczasem wziąłeś arg 
Nie naśz mistrzu, i dałe AE, 
więkil , jagi p ] 
Śnij logo 0 Wołyśtkiót, którzy cię ielbili L 
rzy za Tobą tęsknią. 11%4) M 7 
r pi Aleksandra 


= i gian tpio 
Żólkowski, jak zwykle ludzie śtarsi; ed l 
mówił o swoim wieku. , , pa, j sily 27 
3 d był, gdy poikiaan jego adrowie ni 
wyczerpane, a lata ubiegies s | +- io maj 
| spobuinał zawsze mile różne zdarzenia, rac 
ię ie Ż krety yk edge i ý 
aty pamiętał wybornie. A A, r re 
sa dadodinjać nigdy o uroczy tościach. jgoiób 
nych i imieninach swoich prawdziwych P' szy 
śpieszył z przesłaniem życzeń, aby być Biom 4 
i to z własnoręcznym serdecznym przyp! p powod! 
Ww EAR, już dniach wingzując mi różne 
pewnej rocznicy, przypominał Żółkowss” i 


zody, o których on tylko pamiętał: | bhi bi jo t8, 
ke Bożo laser podobna, aby to jat Sharon! 
mu lat 25l—Jakżem ja się od pe w my tol” 
— To nie pan, drogi panie Aloizy; a onia pami 
— Jakto, przecież cię znam od or u gzule» ? 
tasz, jak cię wniosłem „ną seeng W hA o 
jako moją córkę? mi 


10-letni E PK 
— To prawda Ti pan pozostałeś „Pi pańskie 
dym, kiedy ja, odegrawszy role Pa 
córek lub sosen maj i zak oska of 
skich żon, a pragnęlabym kie A 0 
tkę, ale RRE imnie wypadnie P 
nieco w 


i n A wigo, czekajmy—zawołał rozweselony sta- 


uszu i zasług 


À 4 iwielką wiązankę wspomnień dorzucić mogę 


a Sząwsk 


-Djal 


f Śkrzywił się, 


Pot 


1 deg 


q—Ja mam czas! Był to znany frazes z komedji 


| »Starzy kawalerowie”. 


$ Ileż to raz Żó i a , 
y Áýłkgøwgki sprowadzał uśmiech j 
Wywoły wał burzę oklasków w tej jednej tylko rolit 


g wej, 72 Wspomnienie najweselszych chwil i najdo- 
dą a jcJszy ch odpowiedzi... łzy naszę niech muy bę: 


taplatą, --- Zuaaunma Ostrowska, | 
- nk 4 
Zaszczytem było kolegować z Żółkowskim, za- 
czytem należeć do iustytueji, której Qu, jak gwia- 

M a, przyświecał; zaszczytem będzie naząwsze pra- 
OWać dla sceny, opromienionej tradycją Jego ge- 


Jadwiga Czaki. * 


—— 


ù słów moich kolegów i koleżanek, pracujących 
Uższy czas obok Żółkowskiego na scenie war- 

eo O] 

Te kilka jednak, napozór drobnych faktów, które 

brzytoczyć mogę, pozostaną na długo, jako drogie 

a mnie pamiątki w mem sercu wyryte. 

ki e zapomnę nigdy nśmieclii zadowolenia, z ja- 
M witał nas zawsze nasz wielki kolega. 

 qzylowałyśmy go zwykle na przywitanie; wprowa” 
zało go to w doskonały humor. ` BAe 

opominal się nieledwie o ten miły haracz. 

ata A ostatniem przedstawieniu „Serafiny”, przed- 
wienia, które niestety, wiało zakończyć jego ge- 

Są działalność artystycznąl... dopieró na scenie 

Wiedziałam mu „dobry wieczór”. 

Odwrócił się i szepnął prędko z uśmiechem: < > 

— Nie zapominaj, moja droga, że należy mi się 


Pocalunek i odbiorę go sobie święcie w antrakcie. 


ukła) © razem, na próbie, przesłałam mu zdaleka 


. " © o Wstw wierA KERDE 


RE 


{° chwili zbliża się do mnie z tajemniczą miną 
emia mi, że ma coś bardzo ważnego do powie- 
tenia, Pegen 


ap talam z.pośpiechem i ciekawie nadstawilam , 


— 


R Ślicznie dziś wyglądasz, moja droga. 
Oześmiałam się serdecznie. 
ięc to jest owa ważna wiadomość? _W ka- 


dym razie dziękuję za komplement. 


3 „» co mi po takiem podziękowaniu 

ko Więc jakże mam dziękować? —odparłam, prze- 
Mąrzając się z nim umyślnie. % ` | 
~ Niedobra, niepoczciwa jesteś, moja droga, nie | 

4 Caluwa]aś mnie dziś na dzień dobry -— irzekł 
Wyrzutem, ta k ay e: 

% naturalnie uścisnęlam serdecznie staruszka. 

Zieaięć dni femu, na przedostatniej próbie z „Ely- 
tylk Jzmu”, gdy pobiegłam go przywitać, podał mi 
M0 rękę i odezwał się słabym glosem: 
Ba Zle, źle moja droga, oddychać nie mogę, je- 

bardzo chory. FTA se 

— I czemuż pan przyszedł na próbę? 
p, Obowiązek, moją dioga, sztuka idzie we wto- 
aie °. * przytem, powiedziałem sobie: „nie dawaj 
mi ie dawaj się,” i choć mi to kardzo ciężko przy- 
g uLralem się i przyszedlem. 

dice mi się ścisnęło smutnem przeczuciem; oblicze 
O zżółkłe, zmienione, nie wróżylo nie dobrego. á 
<a chwilę znów popadł w apatję. —. 
chda, Niechżc kię pan uspokoi — odezwałam się, 
ooe 60 wyprowadzić z tego stanu przygnębienia. 
god. szystko przeminie prędko, niech tylko po- 
Ma ustali: Bo kto dziś nie choruje, ot ja sama, 
P iłam ledwie żywa pe wczorajszym spektaklu, 


AŻ 


moge bilam się i także z trudnością oddychać 


| "YW Naprawdę? A to już widocznie ten czas szka- 


Jest przyczyną wszystkiego. : 
eż naturalnie i zobaczy pan, że jutro przyj- 


wy zajutrz istotnie zjawił się zdrowszy i rzeźwiej- 


| oban na próbę zdrów ja: ryba. 


Apa A co! nie mówilam, teraz ja się dopominam 
| Agrodę, p R 4 WAWIE 
mai, Dziękaję ci, dziekuje, moja droga, uspokoiłaś 
o a dobrze zrobiło — odparł, całując mite 
nię f A 5 


Naets, była to ostatnia jego próba. — 
Woch Rial już więcej wstąpć na te deski, tas' 


"Aue przez siebie,... ; 
„ Wanda Barszczewska, 


—— 


nio Jaa dla mnie osłodą w żalu, jakim przepeł- 


thane e.t serce moje z powodu zgonu naszego nko- 
Zat o olegi, jest to, że przed paru tygodniami 
f 


był 80 usłyszałam jak gdyby słowa pożegnania, 

Bławię, to w dniu 8-ym listopada, podczas przed- 
. We la „Sztuki przypodobania się”. ` 

szłam do Niego do garderoby z listą składki, 


tA Pominek dla jednego z kolegów, a to z okazji 


m 0 07-— 


sta uczynił ządgść mojej prośbie, ujęlam Jego rękę, 
osrywając ją gorącemi pocałuukami i łzą wdzięcz- 
ności, wtedy On, pod wpływem tej łzy, pocałował 
mię w głowę i powiedzial , ` AN bac? 
— Bądź zdrowa. Ń ? 
Od tej chwili już Go więcej nie widziałam i nie 


slyszalam. E 
Magdalena Micińska, * 


“= Ach! dobrze ześ przyszedł, mój drogi! Od 
dwóch godzin cierpię tak strasznie, że aby uśmie- 
rzyć ten ból okropny, kładę co pięć minut na piersi 
płaty, wyjęte z wrzącej wody... A + 

Temi słowy przemówił do mnie wielki artysta, 


| kiedy przyszedłem go odwiedzić d, 24-g0 b. m. 


Byłe to w niedzielę. ~+ M aAA 

W stanie takiego rozdrażnienia znajdował się je- 
szcze z 10 minut, poczem powiedziawszy: „ustępu- 
je, ustępuje”, sięgsął po papierosy i zapałki. Cheia- 
łem go wyręczyć, Nie pozwolił. 

— Daj pokój—rzekł—mój kochany, teraz już do- 
brze, wszystko się uspokoilo i mogę sam to zrobić, 

Zapaliliśmy cygaretki, aj 0 aie 

— Ob, mój drogi—rzekł znowu—czuję, że źle jest 
ze mną; jakiś dziwny stan i smutek niezwyciężony... 
nie wiem... nie wiem... ale jest mi eoś, czego wytlu- 
maczyć sobie nie umiem. 5 | 

Starałem się go uspokoić, po chwilce jednak po- 
wrócił do swojej choroby, - = 

— Co robić, co robićó—powtarzał="czyz 60 pódo- 
bna, aby mie było żadnego środka, coby mi pos 
mógł?.., Aonga, zg -oner i 4 c ; Si 

— A jakże pan spałeś?—zapytałem. — t 

— Od 5-ej rano do 94—odpowiedzial. — W pół- 
godziny po przebudzenia chwycił mnie atak, który 
trwał dwie godziny. sasse mike 

Chcąc oderwać chorego od tej jednej bezustannie 
trapiącej go myśli, skierowałem rozmowę na nową 
sztukę, z której już odbywał próby. Twarz jego zna- 
cznie się ożywila. Papierosy ciągle palił, jeden za 
drugim. w | 4: ADARJ=PERYCT ź 

Tak upłynęła godzina.” 

O l:ej przyszedł doktór; po odbytej konsultacji, 
której bylem świadkiem, Zółkowski tak dalece od- 
zyskał bumor, że zacząlera z nim scenę z „Hypno* 
tyzmu” (sztuka hr. Fredry, w której Zólkowski 
miał odtworzyć główną rolę), o którym ciągle my- 
ślał i nawet podczas choroby studjował. Odpowia- 
da! chętnie i z przyjemnością, nawet grał mimicznie. 

Zaadonsowano jakiegoś pana, Pożegnaliśmy 2 do- 
ktorem artystę i opuścili pokój, który przez lat tyle 
sam był świadkiem pracy naszego wielkiego komi- 
ka—opuściliśmy go pełui wiary i otuchy, że niedlu- 
go powróci: do'swego ukochanego teatru: 

Mamże pisać dalej? Wszyscyśmy zostali powa- 
leni wiadomością, która jąk grom uderzyła w vąsze 
serca... Zółkowski nie żyjel.„ nasz mistrz! ehluba 
sceny-—wielki artysta zasnął snem wiecznym. 

Jako reżyser sceny, mialem zaszczyt od łat 12 tu 
pozostawać w bliższych i zażylych z nim stosun- 
kach. SŚłyszalem skargi z ust jego i biądąnie na 
swoje zdrowie, "+" aris + 

Dla sceny był to olbrzym pracy, pojmający obo- 
wiązki swoje aż do przesady. Nigdy spóźnienia na 
próbę, nigdy zmiany widowiska, chyba, że go cier- 
pienie powaliło na łoże boleści. Ileż to razy chory, 
byleby tylko mógł zejść zę schodów, szedł powolnie 
i ostrożnie do teatru, czu! bowiem dobrze, że scena 
to jego życie, a oklask, tak wreszcie zasłużony, to 
przyśpieszenie biegu krwi, który wyrabiał w nim 
sily żywotne, Ani = RaO a 

Zawsze chętny i uczynny, nie odmawiał nigdy ni- 
komu swojej pomocy. - 

Powagę jego brano za niedostępność, smutek za 
zamknięcie się w sobie, ale kto znał go bliżej, kto 
ezęściej z nim obcował, mógł sie łatwo przekonać, 
że nawcż gniew jego, choć gwałtowny i wybucha- 
jący, był jednak krótkotrwały i kończący się łzami 
żalu, że się powstrzymać nie umiał. 

Dzisiaj, kiedy ziemia przyjmuje na zawsze te 
wielkie szczątki, a dusza stanęła przed obliczem 
Najwyższego, nie jedna łza żalu padnie na mogiłę, 
nie jedno westchnienie wzniesie się do Boga za te- 


EA 


po mh 


a REC - 


* go, który przez lat 56 słowami śmiechu i uczucia, 
| ze sceny naszej do trzech pokoleń tak potężnie 


przemawiać umiał, ij 


BRA 


Jan Tatarkiewicz: 


9 Półwiekowa przeszło praca tego olbrzyma, to 


wspanialszy ustęp w dziejach sceny naszej. 
a ANO Wincenty Rapacki, 


Ciężką stratą dla sztuki zapisał się d. 25-ty b. m. 

W dniu tym zakończył życie $. p. Żółkowski, naj- 
znakomitszy artysta polski... tak, aktor wielki, ge- 
njaloy, którego imię przejdzie do pótomności. 

Aktor, którym każda scena chlubićby' się mogła, 


nie żyje. dia scępy naszej cios to straszny.+ ; 


„akędczenia 35-0iu lat służby; a gdy ten wielki arty- | 


ia Przedewszystkiem cześć grobomi 


a 


KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 28 listopada 1889 w" 5 


Ktoby mógł przewidzieć, widząc go niespułaa 
dwa tygodnie temu, grającego z tak potężną siłą. 
barona w „Serafinie”, że to ostatni Jego występ... . 

A jednak tak było... 

Przeczuwał on śmierć swoją, ale nie lubił prawie 
nigdy mówić o tem, 

Dziś wszystko się skończyło. nie ŻYJGwa 

Część ci, genjuszu sztuki polskiej! 

SZ Adolf Ostrowski 


r 


Przed nami leży pół wieku—olbrzymie zwłoki... 

Kiedyś... później, w serdecznem kółku, będziemy 
cytować dowcipy, żarty, anegdotki mistrza Aloi- 
ZEgOw. 

Ale wobec świeżej mogiły, smucić się tylko mo- 
żna, a jeżeli eo nasz smutek łagodzi, to chyba du- 
mą, że nam przypadło być ną scenie razem z tym 
tytanem sztaki, podziwiać ten genjalny talent i na 


nim się wzorować: 
. B. Leszczyński. 


Ś. p. Aloizy Zółkowski pierwszy przytulił mnie 
do ióna,swego artystycznego, jako prawdziwy przy: 
jaciel I opiekun młodego debiutanta, gdym wsta* 
pił ua scenę warszawską w roku 1857, a słowa je- 
go, wyrzeczone do mnie; 

— „polubiłem cię, drzwi domu mojego otwarta 
dla ciebie 6 każdej porze dnia i nocy, jestem pe- 
why, że ty przynajmniej będziesz mi wiernym, ja po- 
trzebuję serca, a jednak tyle zawodów doznałem!” 

Jako kolega był szczerym i wylanym dla tych, 
którzy szczerem sercem pragnęli jego rad, 

Ileż to razy, będąc zgoryczony, żaliłem się przed 
nim, żem dostał malą rolę, Zawsze wtedy przema- 
wiał do mnie stanowczo, lecz serdecznie: 

„Mój drogi, słuchaj mnie i wstępuj w moje ślady, 
i ja byłem gnębiony, lecz włąsną pracą wybitem aie, 
nie odrzucaj choćby najmniejszej rolki, choćby z kil- 
ku wyrazów była złożona, lecz wyprącuj ją tak, aby 
możliwie między pierwszemi stąnęłą, zyskąsz przez 
tó publiczność, bo przed jej okiem nie się nie 
ukryje, a oną uznaniem swojem zmusi dyrekcję do 
właściwszęgo postępowania z toba!” 

Takie rady najlepszym są dowodem prawdziwe” 
go koleżeństwa. : 

Namawiał do pracy, do głębokich studjów i sam 


; własną pracą był wzorem dla wszystkich, Bztuka 


była wszystkiem dla niego; jej cały oddany, praco- 
wał dia sztuki i był „artystą dla sztuki, a nie od 
sztuki”, jak często wyrażał się do mnie, = => 

W domu po rozmowie poważnej i rozbierach sztu- 
ki jakiej, przechodziliśmy zwykle do polityki, a na- 
sżępnie do gry w domino, które było najulubieńszą 
gra jego i tu dopiero ten wielki artysta stawał się 
humorystą i przy najdrobniejszej okazji tryskął 
dowcipem, który zniewalał uczestników gry do ser- 
decznego śmiechu. To też serce się krwawi na 
wspomnienie śmierci tego genjusza, z którym mia- 
łem szczęście i zaszczyt przepędzać większą część 
mego życia! 

Nie ma go juź! zgasł on dla kraju, dla sceny, $0- 
dziny! ale duch jego będzie wiecznym i wiecznie 
będzie przewodnią gwiazdą i 
łyemo 7 Anastazy Trapezo; 


Na kilka lat przed śmiercią, Żółkowski awykł 
był przenosić się na upalne miesiące lata po za mias 
sto, co mu pozwalało korzystać ze świeżego powie» 
trza, a nie odrywało go od teatru. 

Upodobał on sobie okolice za rogatką belwadeń= 
ska, i r 

Spotkałem go tu raz o wczesnej godzinie, 

Ubrany w biały kitel, szedł rażnie w ga 
stwie żony, a w ręce niósł koszyczek kwiatów pe 
nych. f 

Posiadać go. 

Żółkowski uśmiechnął się przyjaźnie i żartobliwie 
rzekł: W eż 

— Wstyd, mój kochany, ty młody chodzisz zla» 
ską, a ja się bez niej obywam. Widzisz, jak mi 
świeże powiętrze dobrze robi; wracam jaż ze $pa- 
cert, 

Poczem rozstaliśmy się. 

Chwilę później wracając tą sama drogą, mimówoł< 
nie oczy moje zwróciły się ua jeduo z pięknych 
drzew ocieniających szosę, w którego pniu pobożna 
jakaś ręka umieściła obrazek Matki Bożej, 

Obrazek ten zdobiły tę tame kwiaty, które nieda- 
wno widzialem w ręku Żółkowskiego, 

I odtąd prawie codziennie nad obrazkiem widy: 
wałem pęk polnych kwiatów. 


Daniel Fillebórn, 


Nie mogę pisać, jakbym sobie życzył; pamięć bn: 
wiem moja, zmęczona wiekiem, staje mi tu wielce 
na przeszkodzie. ap: HL 

ystępując z Żółkowskim w wielu operach, bę: 
dzie temu lat 40, to tylko sapamietałem dobrże, że 


muzykę źnał wybornie 


wzorem (la poźowta» 
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Obdarzony wówczas rozległym i brzmiącym gło- 
sem, potrafił go naginać w swych kreacjach komi- 
eznych, do ról basowych i tenorowych, nie naraża- 
jąc nigdy śpiewu na szwank, lecz owszem, budząc 
nim, tak, jak i grą, złoty humor w słuchaczach, 

Pewność w wykonaniu muzycznem posiadał taką, 
jaką mało kto z jego kolegów operowych mógł się 
poszczycić. 

Nie zbłądzę, utrzymując, że nigdy, ile tylko razy 
śpiewał w operze, nie popełnił najmniejszego błędu 
muzycznego, nigdy nie zachwiał się w intonacji lub 
takcie, a ileż to razy wsparł i do ładu zwracał ustę- 
py, grożące rozbiciem z winy którego ze współwy- 
konawców. 

ı Dla tych to zalet był szczególniej cenionym i po» 
'żądanym przez niezapomnianych dyrektorów naszej 
opery: Kurpińskiego (który go wystawił, na scenę), 
,Nideckiego i Moniuszkę, x którymi mianowicie, 
z dwoma ostatnimi, serdeczna łączyła go przyjaźń. 

Jak Żółkowski przy niezwykłej do muzyki zdol- 
ności, kochał ją, dowodem, że kiedy już coraz rza- 
dziej występował w operach, tęskniąc za ulubioną 
przez siebie sztuką, brał z bibljoteki partytury, 
szczególniej oper, w których występował, i prżegry- 

wał je po całych godzinach w domu, a grał na for- 
tepianie i czytał nuty—ba! partycje nawet orkiestro- 
we—doskonale. 

Z dowcipnych odezwań się Żółkowskiego trudno 
przytoczyć coś nieznanego jeszcze. 

'_ Pomimo to powiem z Jowialskim: znacie pano- 
wie? No, to posłuchajcie jeszcze. 

Kiedy niegdyś śpiewak Ciaffei śpiewał z Żółkow- 

skim operę „Napój miłosny”, w duecie, w którym 
'nabywa od szarlatana eliksir, chcąc zrobić Żółkow- 
skiemu niespodziankę, powiada doń po polsku, po- 
kazując pieniądz: 

— Jeden zloty fiencej (więcej) nimoml... - 

Zółkowski, wcale tem niezmieszany, daje Ciaffe- 
iemu pink, mówiąc: 


Można sobie wyobrazić huragan w publiczności... 
W jednem z ostatnich przedstawień „Hrabiny”, 
(kiedy Zółkowski, jako podczaszye, wznosi w końcu 
opery puhar, dla spełnienia ostatniego toastu, nie- 
którzy z widzów pierwszych rzędów krzeseł zaczęli 
(wstawać i wychodzić, Zółkowski zatrzymuje orkie- 
„strę i odzywa się do odchodzących: 

l r Hola! — proszę poczekać, te jeszcze nie ko- 
niec ... 

| Wychodzący wstrzymali się, jakby zawstydzeni 
w miejscach, gdzie ich powyższe słowa znalazły, 
a publiczność?... 

Krzyknęła: wiwat Żółkowski! 

Kiedy słynny później tragik Dawidsohn miał wy- 
jstąpić po raz pierwszy, Żółkowski pomagał mu 
,w charakteryzowaniu twarzy i ułożeniu ubioru; 
gdy bliskim już był czas do wyjścia na scenę, rzekł 
doń w kulisie: 

— No, teraz się przeżegnaj. 

Dawidsohn (izraelita) spojrzał ze zdziwieniem, 
chcąc coś powiedzieć. 

TE Ale... 7 

Zółkowski nie daje mu dokończyć i wyrzekłszy: 
| —To ci nie zaszkodzi, a może dopomódz— chwy- 
ta dłoń i czyni nią na piersiach debiutanta znak 
(krzyża. à 
| Jeden z kolegów Żółkowskiego (Šmialkowski) 
spóźnił się raz na próbę w teatrze Rozmaitości. 

Na zarzuty z tego powodu reżysera Jasińskiego 
odrzekł, że musiał biedz na policję, bo mu skradzio- 
imo całą garderobę. r 
, Obecny na próbie Zółkowski odzywa się na to 
(z uśmiechem: 

—— Jakże ci mogli zabrać cała garderobę, kiedy 
ją zawsze nosisz i masz dziś na sobie? 
| Przed kiiku laty, po jednej z chorób, na które 
itak często Zółkowski zapadał, poszedł on z porady 
lekarza przejść się pewnego ładnego poranku po 
ogrodzie Saskim: 
| Tu spotyka go jeden ze znajomych i witając, 
„rzecze: t 
| — Mówiono, że pan Aloizy tak mocno chory, a 
Ślicznie wygląda na twarzy. 

— Bo teź ja—odpowiada Żółkowski—nie choru- 
ję na twarz, tylko na nogi! 

, Leopo!d Matuszyński. 


Było to przed kilkoma łaty. 

ŻZółk owski zaczął juź wtenczas narzekać na nogi, 
a dawano właśnie w Rozm aitościach „Lwa przebu- 
dzonegó”; w komedji te; wyznaczana bywa orkie- 
(stra do odegrania za kulisami gawota. 

Żółkowski, zobaczywszy mnie na scenie, odzywa 
„się w te słowa: ogó 
| — Słuchaj, Lopku, powiadają, że jak zagrasz, to 
„same nogi skaczą, przekonaj mnie o tem i zagraj 
sam dzisiaj tego gawoła, 


| 


Dziwnym trafem publiczność burzą oklasków 
n w dniu tym pana Aloizego do powtórzenia 
tańca, . 

Kiedy Zółkowski zeszedł ze sceny, usłyszałem na 
podziękowanie: 

— A niech cię! już nigdy nie powiem, abyś mi 
sam grał gawota. 

Żółkowski, którego względami byłem zaszczyco- 
ny, lubił bardzo, kiedy mnie widział w orkiestrze, 
przypatrującego się jego grze; ezęsto mi też wyma- 
wiał, gdy wychodziłem z orkiestry, a rozmawiając 
ze mną za sceną najczęściej uprzedzał: 

— Idź już, idź do orkiestry, bo zaraz wychodzę 
na scenę, 

Ostatni raz podczas przedstawienia „Serafiny? 
wyszedłem z orkiestry, a Zółkowski zobaczy wszy 
mnie wymawiał, że mnie już jego role nie bawią. 
— Ale poczekaj—mówił—na „Hypnotyzmie” po» 
siedzisz kilka razy! 

Są to ostatnie słowa, wyrzeczone do mnie. 

Nie zapomnę ich nigdy, tak jak Warszawa nie 
zapomni swego nieodżałowanego ulubieńca a sce- 
na warszawska genjalnego mistrza sztuki drama- 


tycznej 
i Leopold Lewandowski, 


Wykaz ról Żółtowski. 


Fradiavolo—Lord 

Dwóch Sieciechów—Sieciech. 
Zampa—Dandolo. 

Duwr i Kale—Baron. 

Dawne grzechy—Oskar. 
Indjanie w Anglji—Taryn. 
Chwila płochości—Frenv.lle, 
Miłość i rozsądek— August. 
Wesele Figara—- Bazyli. 
Wybawca—Artur 
Rendez-vous— (Cezar, 

Pustoty hiszpańskie—Bjel, 
Zachód słońca—Baron. 

Mina, czyli córka burmistrza—Sznaps. 
„Dwa pojedynki—Polidor. 
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Krzyż złoty—Maaurycy, 

Kominiarz=Antoni. . 

Pensjonarka zamężna—=Bakałarz. 

Estella —Edward. 

Podwójne podejście==Durmenil. 

Upiór—Lord. ZST 

Zazdrość—Teobald. ; 

Być kochanym lub umrzeć—Sauvigni. 

Dwaj Klinsbergowie—Adolf. 

I w chatce, byle z .nim—John Gripp. 1 

Nowi aktorowie na polach Elizejskich—Igielko* 

Róża z gór alpejskich—Baron. | 

Próba strzału —W amba. É, 

Siedem dziewcząt pod bronią—Briguet. 

Marnotrawca — Walenty. . 

Kobiety—Henryk, 

Werter—Albert. 

Piętno hańby —Lichwiarz, 

Karol i Karolina— Bertrand. r 

Biedny rybak—Szymon. 

Bankoócetle-—Wiktoryn. 

Dwie przeciw jednemu—Wierzalski, 

Kotka przemieniona w kobietę— Gwidon. 

Landara— Duereus. ; | 

Zony pożyczane—Onezym, 

Szpital warjatów—Hidrogeną 

Nie wiem p. Pieszezotka, 

Pan Kwiryn—Kwiryu. 

Widowisko, któremu trudno dać nazwisko 
Trzpiotyni. 

Krewni—Kdwib, 

Sześć głów w jednym kapeluszu—Tyburcjus% 

Nowy rok—Jan. 

Mój zięć— Tymoteusz, 

Tałacz—d'Aigrigny. j 

Bukiet balowy—Bankie:, j 

Mulat—St. George. 

Zmyślone niewiniągtko—=Deschazures, 

Ojciec i syn—Matjas, 

Porwanie—Juljusz. 

Zycie suem—Guilhomme, 

Sabaudka— Komandor. $ 

Taraban dobosz—Sierźant 

ludjana i Charlemagne— Charlemagne. 

Koń spiżowy— Tsing-Sing. 
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Papugi babuni—Żak. 
ajemnice Paryża—Bakałarz 
Fabrykant—Zalicki, 
ż i artysta—Hrabia, 
Pieniacze—Dziwakiewicz, 
Noc i poranek—Lord. i 
Mniemana kradzież—Chabriac. 
Hortensja —Adolf. 
aurycy wiejski lekarz—Baron, 
p aaofomaiiac Arnh 
nglik—Ja plin. 
Robert Birbanduch—Świderek. 
Dożywocie—Łatka. 
Galgaaduch—lIgiełka. 
ydzi—Aron Levy, i 
Dwie szkatułki—Hr. Ludwik, 
Rodzina Maujratów— Jan, 
Stacja pocztowa w Hulczy—Erazm. 
Kwiat prawdy—Albert. © 
Zrzędność i przekora—Piotr. 
Jaki ojciec, taki syn—Światoradzki, 
Doktór medycyny—Marszałek, 
Zuch mimo chęoi—Carmagnole. 
Ofiary— Golski. 
Marta— Tristan, 
Małe przeszkody — Grumelot, 
List i odpowiedź—Ludwik. 
Przebudzenie się lwa—de Fontblanche 
Ojciec swego syna— Godard. 
Prawem zasługi —Jerzy, `- 
Łukasz z pod Łukowa—Łukasz, 
` Wdówka—Alfred. |. 
Stoliki magnetyczne—Gapiełło. 
Stara pauna—Bazyli. l 
Adwokaci—Blesinet. 
Miłość i pieniądze—Goldgrnbe. 
Helena de la Seiglióre— de la Seiglidre. 
Bojażń odwetu—hr. d'Olbrun. 
Zaloty nowomodne— Klemens 
Tak się dzieje—hbr. Henryk, 
Druga żona—Klecki, 
Trzy kapelusze—Edgar. 
Dwaj uczeni—Burmistrz, 
Złoty młodzieniec—— Edwin. 
Pafnucy i Narcyz—Narcyz. 
Głowa pana Martin—Durand. 
Życie szulera— Oskar. 
Majątek albo imię—hr. Janusz. 
_ Zawsze znajdzie przyczynę—Berneret, 
© Nowy pojedynek—Baron. 
- Adrjanna Lecouvreur—Książę, 
Dwaj bracia—Dyndalski. 
Stary jegomość—Jegomość, 
awne grzechy—Girard. 
Lady Tartuffe (Swiętoszek)—d'Estigny, 
Pociecha rodziny— Hektor, 
Więzy—hr. Geran. i 
Margrabia de Villemer—Książę d'Aleria, 
Warszawiacy i hreczkosieje—Szambelan. 
Piorun—Placyd. | 
Sztuka przypodobania się—Desperrióres. 
rawo męża—Buroc. 
Lekarstwo—Sylwester, 
rabina—Podczaszyc, 
tus—de Baudeduit. 


Stara romantyczka— Baron. 
Szlachectwo duszy—Baron. 
ajster i czeladnik—Szarucki. 
Przed obiadem i po obiedzie— Walenty, 
orządni ludzie—Bolesław. 
apraszam pułkownika—Carbonnel, 
Pan Geldhab—Geldhab, 
losnką wujaszka—Placyd, 
wóch głuchych—Damoisau. 
zieje serca—Geld. 
Spólka z szatanem—Gil Wargas, 
yu Giboyera—Marechal. 
Nikt mnie nie zna—Zięba. 
Żony płaczące—Chambly, 
emsta za mur graniczny—Papka, 
rzemka pana [> PrGDUJ ronper, 
ziedzietwo pana Plumet—Plumet, 
a czyli samoluby—Dutrecy. 
oczciwi wieśniacy—Morisson. 
emsta pani hrabiny— Goldberg, 
anda—Oliwa. 
asi najserdeczniejsi—Marecat. 
p. Y pana radcy—Dziszewski, 
Tzyjaciel kobiet—Leverdet, 
8ążną jedynaczka—Szumbaliński, 
afanduły—Margrabia. 
jedynek szlachetnych—Lord Borgley, 
Ni ru—Brigard. 
jka Jedwabiu—Quintin. 
endetta— Jacoppo. 


na na wyłocie—Hr, Ikar- 


Dziedzictwo, czyli kamień probierczy— Baron, 
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Lwy i Ilwice—Altred. 
Pocztyljon z Lonjumeau—Margrabin. 
Muszkieterzy—Cromvell. 
Jedna chwila—Kryspin. 
Cud mniemany—Miechodmuch. 
Oryginały—Baron. 
Ostatni wtorek—Heljodor. 
Chłopiec okrętowy—Prosper. 
Paa Geldhah—Lisiewicz. 
Chłopiec sklepowy— W ẹsan, 
Hr. de Monte-Christo— Douglas. 
Hayde czyli Tajemnica—Domeniko, 
Loterja—Bibułkiewicz, 
Nauczyciel w kłopotach— Grzegorz, 
Szulerzy—Baron, 
Fałszywy wielki ton—Sporting. 
Portret mojej kochanki—Słowikowski, 
Mąż winien opiekę żonie— Duriveay, 
Dzieci żołnierskie—Flamberge, 
Przyjaciele—Smakosza, 
Młoda wdowa—Książę Jerzy, 
Dwaj roztargnieni—Major. 
Nienawiść wsi—Stefan, 
Błąd serca—T'om. 
Przyjaciółki—Pięknowolskt, 
Dwie hrabianki—Baron, 
Gałganiarz paryzki—Gałganiarz, 
Uściskajmy się— Margrabią 
Mąż na wsi—Mathien, 
Trucizna—Klean, 
Pan DEPO IC 
Zuzanna i dwaj starcy—Taverney. 
pł TRD Ą A z 
Consilium facultatis—Bolbecki, 
Skarbonka—Champbourey, 
Epidemja—Goldszmidt, 
Marja Delorme—Ludwik XIII-ty, 
Marcowy kawaler—]Ignacy, 
Przezorna mama— Sędzia, 
Zięć pułkownika— Collinet, 
Czarne djabły—Roland. 
Z postępem— hr. Kobylański, 
Nietoperze—Nestorowicz. 
Wit Stwosz—Król Emanuel. 
W jesieni— Zygmunt. 
Hamlet—Polonjusz. 
Fałszywi poczciwgy—Peponet. 
Starzy kawalerowie— Veaucourteis, 
Gavaut, Minard i sp.—Minard. 
Przesądy—Laufer. 
Zle ziarno—Fajtaszko. 
Czarnokwiat—Dyszewski, 
Wielki człowiek do małych interesów="Jenial- 
kiewicz. i, 
Dom do sprzedania—La Marsillier. 
Z jakim się wdajesz, takim się stajesz— Józef. 
Dama treflowa— Łaziewicz. 
Cudzoziemka—Clarkgon. 
Pan Benet—Benet, 
Sąd honorowy—Marehort. 
Ubogi, czy bogaty—hr. Sidlewicze 
Waza na stole—Dorski, 
Jestem zabójcą—Kokoszkiewi6z. ) 
Kaloo inieki ) 
Kato niezlomny—Zygfr 
Pan Dihati- Dabiay” 
Sasiedzi—Radoszewski. 
Złoty cielee—Rosenblat, 
Oj! mlody młody!l—Odyński, 
Djana—Ludwik XIII-ty, 
Nasi zięciowie—Stockfńdel. 
Małżeństwo Apfel—QCzaputkiewioz, 
A arp? 

* * 

Ostatnia przysługa, 


Trudno wyobrazić sobie tłok, jaki panował dziś 
od rana przed kościołem św. Antoniego. 

Wszyscy chcieli się dostać do wnętrza świątyni, 
mogącej pomieścić zaledwie małą cząstkę wybra- 
nych. 

A i ci, którzy dzięki biletom, weszli do środka, 
hę ściśnięci, bez możności zrobienia jednego 
zroku. 


4 


%* 
Ostatnia żałobna dekoracja dla wielkiego artysty 
była imponująca. 
W zaciemnionej świątyni, na wysokiej kondygna- 


| cji, ustawiono katafalk, przykryty czeęrwonem su- 


knem. 

Obok stały dwie wyniosłe kolumny z przyczepio 
nemi świecami i owinięte laurem. 

Na stopniach katafalku poustawiano lichtarze ze 
światłem i egzotyczne rośliny. 


Takiego bogactwa żywych roślin oddawna już nie | 


pamiętamy, 
Cztery drzewa pomarańczowe w rogach dopełnia- 


ierwszą wyprawa młodego Richelieu— Baron. | ły tej dekoracji roślinnej, 


W kilku doniczkach znajdowały sią żywe kwiaty, 


| Wieniec 


Y: 


U podnóża trumny położono poduszkę z meda- 
lem na wstędze św. Andrzeja i orderem meiningeń- 
skim, i 

W ostatniej prawie chwili odsłonięto popiersie 
mistrza, dzieło mozolnej pracy, w ciągu dwóch dni 
z gliny wykonanej, przez artystę-rzeźbiarza, p. Go- 
deckiego. 

Model ten, wybornie odtwarzający rysy zmarłego, 
ma być z czasem odlany z bronzu. 


~ , 
Niewatpliwie cały skład teatrów warszawskich 


| włączając w to administrację i służbę w mundurach 


wożnych, znajdował się na nabożeństwie. 

To nas uwalnia od wymieniania obecnych i do- 
prawdy nie wiemy kogoby brakowało... 

Około katafalku pełnili straż honorową artyści 
teatrów: Rozmaitości i Małego. 

W chwili rozpoczęcia wigilij żałobnych, śpiewa- 
nych ponurym głosem, wedlug gregorjańskiego 
kantu, przez miejscowe duchowieństwo, kościół już 
był przepełniony. 

W godzinę później, o godz. 11-ej, zapalono wszyst« 
kie światła i „do czterech bocznych ołtarzy wyszli 
z mszami czytanemi w żaiobnych ornatach kapłani, 

Uroczysty odgłos dzwonu zakrystyjnego oznajmił 
wyjście sumy przed wielkim ołtarzem, 

Celebransem był proboszcz ks. Siemiec w otocze- 
niu kleru. 

Za ołtarzem w chórze po-klasztornym artyści 
opery teatru Wielkiego pod batutą p. Miłnchheime- 
ra rozpoczęli Introtbus z wspaniałego dzieła Mo- 
niuszki: „Mszy Rekwialnej”. 

Na Offertorium p. Seideman odśpiewał solową 
partję. 

Suma ciągnęła się do godziny 12-ej. 

Po zaśpiewania przez asystującego djakona ostą« 
tniego Requiescant in pace, dał się słyszeć niby od- 
głos dzwonów, 

To początek marsza żałobnego Szopena, w ukła 
dzie p. Mtinchheimera na orkiestrę, 

A Marsz, w całości odegrany, wywołał silne wra- 
enie. 

Słyszeliśmy głośne łkania w kościele, 


*% . 

Szanowna wdowa po Żółkowskim, córka pani Ra- 
fała Ostrowska i wnuczęta znajdowały się na na- 
bożeństwie. 

Druga córka pani Aloiza Ostrowska jest już 
w drodze z Sewastopola, lecz, niestety, na pogrzeb 
nie zdąży. 

Przyjazd jej dopiero jutro jest spodziewany. 

* 


Wieńce znoszono od samego rana i kładziono 
gdzie się dało, okrywając niemi nawet drzewka po- 
marańczowę, 

Oto dokładny wykaz wieńców złożonych do ukoń: 
czenia nabożeństwa: : 

Od pana Prezydenta miasta Warszawy jenerala 
Starynkiewicza. Dyrekcji teatrów warsząwskich. 
z napisem russkim:  „ Utalentowane- 
mu artyście — wielbiciele talentu”. Dalej od 
Jenerał - majora Polenowa, Od administracji te- 
atrów warszawskich. Teatru Rozmaitości. Arty- 
stów teatru Małego. Artystów opery. Artystów 


| baletu. Artystów orkiestry. Towarzystwa russkich 


amatorów sztuki scenicznej». Sembrich - Kochań- 
skiej. Romany Popiel. Święckiej. Aleksandry Li- 
dowej. Dyrekcja teatru krakowskiego. Dyrekcja 
teatru skarbkowskiego we Lwowie. Artyści sceny 
lwowskiej. Teatr łódzki, Teatr Dobrzańskiego 
z Lublina. Artyści teatru polskiego w Odesie. Stu- 
denci instytutu agronomicznego w Nowej Aleksan- 
drji. Młodzież handlowa, Uczniowie 1-go kursu 
szkoły handlowej. Starzy wielbiciele. Stowarzy- 
szenie subjektów wyznania mojżeszowego. Towa- 
rzystwo muzyczne. Redakcja „Echa. Redakcja 
Wieku. Redakcja Ziarna. Redakcja Życia. Re- 
dakcja Kurjera Codziennego. Redakcja Aurjera 
Warszawskiego. 

Ogółem naliczyliśmy 34 wieńce, lecz liczba ich 
do chwili pogrzebu znacznie ma się powiększyć, 

W miarę zbliżającej się pory ostatniego pochodu 
na Powązki, tlum na ulicy wzrasta dv niesłychanych 
rozmiarów. 

Plac Teatralny zapełnia się z każdą minutą, 
a sklepy powoli zamykają. 

Widok serca Warszawy, jakiem jest niewątpliwie 
plac Teatralny, imponujący» 

Takiego pogrzebu chyba od czasu, gdy chowano 
Moniuszkę, miasto nasze nie pamięta, 


* 
_ Z Kielc otrzymaliśmy depeszę następującej troe 
ści: 
„Przyjazd niemożliwy, Wyrazy żalu głębokiego 
ślą maluczey na mogiłę wielkiego artysty, 


Szymborski wraz z towarzystwem” 


' Biernacki, wywoływali hypnozę u żab, kur, gołębi, 
świnek morskich i koni; żialtych 


„bez przerwy. 


+ alu sida 

E + 
„ad 

r 


— W dniu jutrzejszym odprawione będą solenne wo» 
tywy w kościołach: i 1057 
. archikatedralnym św. Jana, w kaplicy Pana Jezusa, 
o godz. 8-ej zrana; w 

św. Ducha (po-paulińskim), przed ołtarzem N. Panny 
Marji Częstochowskiej i ku Jej czci, o godz, 9-ej zra- 
na—i 

św. Trójcy (po-trynitarskim), przed ołtarzem Paną Je- 
zusa Nazareńskiego ku uczczeniu Męki Pana Jezusa, 
o godz. 9'ą zrana, poczem podawany będzie do ucałowa- 
„nia relikwjarz z drzewem Krzyża św. 


"FPLIETTYW""V" WYTYVIWTSPR" "SFRT z Le = 
- - WIADOMOSCI BIEZĄCE. 
ig ae —— 
= Petersb, wied: donoszą, iż ministerjum dóbr 
państwa opracowało nowe przepisy o przewożeniuųu 
kolejami żelaznemi trumien ze zwłokami zmarłych. 
Nowe przepisy mają być niebawem zaprowadzone 
= Dzienniki petersburskie donoszą, iż z rozpo- 
rządzenia wladzy, naczynia ze sztucznem masłem 
(ołeomargaryną) mają być obowiązkowo pomalo- 


wane na kolor czerwony lub fioletowy. , ` ` 


s= Dla Rubinsteina. += j T 
W uzupełnieniu podanej przez nas wezoraj wia- 
domości w sprawie kartonu, wysyłanego . przez In- 
stytut muzyczny warszawski, podajemy poniżej 
tekts umieszczońego na nim adresu, dosłowny:  . 
„Antoniemu, synowi Grzegorza Rubinsteinowi, * 
„Warszawski instytut muzyczny, obchodząc 40-le- 
cie pańskich zaszczytnych usług dla sztuki, ezci 
jubileusz twórcy, który założył podstawę dla nowej 
ery naukowo-muzykałuego ducha w Rosji. Panu 
przypadło w udziale genjalnem skinięciem ręki sze- 
roko rozwinąć wykształcenie muzyczne na wgzyst- 
kie krańce drogiej naszej ojczyzny, Niechaj tuz- 


brzmiewa ono potęśnie na sławę i uwielbienie pana |4 
«sze i x x 


USNE d 


przez długie lata. 


= Posiedzenia hypnotyezne, ł 

W dniu wczorajszym wieczorem wobec GŁUSK 
nych gości odbyty się piy watpe posiedzenie hypno- 
tyczne pana Czesława Czyńskiego w lokalu ret akcji 
Kurjera Porunnego. DA ela uonkiłalowiE 4 

P. C. hypnotyzował nę, irrt) suggestji (wmawia- 
nia) i jedynie suggestji, Słusznie twierdząc, iż wszel- 
kie inne wykonywane w celu wywołania efektu 
rękoczyny tylko do suggestji sprowadzać się dają. 

Za medjum służył panu C. Jan Olesz, stałe jego 
medium, który posłuszny woli by PRO tera, wyko- 
nywał jego rozkazy, a więc katalopsja, podnoszenie 
i opugzczanie ręki, utrata czucia, afazja (niemożność 
mówienia) występowały jakby za dotknięciem różcz: 
ki czarodziejskiej, too mm PYY 


p 


"Też same z małemi zmianami doświądczśnia j 


z dodatkiem wmawianych hałucynacyj, demonstro- 
wał p. ©, na żeńskiem medjum, a u m in ze 
współpracowników pism udało się p. ©, wywołać 
widzenia. i Sesi 

Wywołanie kamil: częściowej w dowolnej 
kończynie, nadczułości słuchu i wzroku oraz afązji 
na obecnych udało się również p. ©. z łatwością. 

Scavi cą jest łatwość, z jaką . ©. wywoły- 
wał suggeś i terminową; po obitdzenia= wszystkie 
użyte w tym celu medja wykonywały rozkaz, dany 
we śnie z wielką ścisłością: 
` Za pomocą suggestji również wywoływał p, O. u 
artysty M. odgadywąnie myśli bez uśpienia. Pró- 
ba ta w połączeniu z wywołaniem jiadczułości 
wzroku iśluchu udała się również na uśpiońem 
medjum. 

Punkt kułminacyjpy seansu stanowiło uśpienie 
wyżłą. 

Jak wiadomo, Athąnasius'owi Kircher'owi w roku 
1646-ym po raz pierwszy udało się uśpić kurę. Od 


` tego czasu różni badacze, jak Czerniak, Preyer, 


Heubel, Balassa, Danilewski i u nas w r. b. dr. 


używano rożmaitye 
tod, których tu powtarzać nie możemy, 
Doświadczenia więc dowiodly, iż zwierzęta hy- 


me- 


l pnotyżować się dają. 


Na propozycję obecnych pan O: spróbował z do- 


: brym skutkiem uśpić psa, wpatrując się mu w oczy 
: i naciskając klatkę piersiawą i gałki oczne. 


Pies 
usnął i na czas pewien został obezwładniony. 
Próbował pan ©; lecz bez skutku, pod koniec 


_ seansu uśpić świnkę morską; tłumaczyć to można 
« zbytniem zmęczeniem hypnotyzera. 


Pan C. próbował też ua pami B. suggestji leeżni- 


. czej, z jakim skutkiem, przewidzieć trudno, ~ i 


Czemu jednak pan O. każdemu z hypnotyzowa- 


nych kazał mieć po obądzeniu... dobry apetyt—nie | 
„wiem, 


Podobio pan Č, nosi się z zamiarem zaproduko- 
wania się publicznie: ) : 
= Ź Wisły, P 5 

Stan kri ną calej długości ¿Wisły obniża się 


Pó 


Ruch spławny bardzo mały. 
= Przy japończykąch. 


Przy lekarzach japońskich, którzy objężdżają 
Europę celem zbadania trządzeń sdhiłarnych, znaj- 
duje się nasz ródak, Kibo urodzopy wo Fratcji. 
Jest nim p. Wiktor Łazowski, syn lekarża, do nie- 
dawna praktykującego y Tuluzie: 0 
Młody, trzydziestofetpi człowiek, pojęchał przed 
kilku laty razem z p. Karolem Sięnkiewiczem, jako 
lekarz poselstwa A ipit przy dworze japoń- 
skim. a, AA An ; 
Obecnie p. Łazowski przeszedł do służby japoń- 
skiej i pracuje w tamtcjszem miuisterjum spraw za- 
granicznych. kod, >. Płytki 
Pragnąc odwiędzić Europę, z radością przyjął 
korzystną pod względem pieniężnym posądę drago- 
mana lekarzy. © * duń dawny 
W Warszawie p. Łazowski był po raz pierwszy 
iżałował, że terminowo ułożona marszruta nie po- 
| zwalała mu dłużej zatrzymać się w naszem mieście. 
| Dragoman wcale Poprawnie mówi po polsku, a 

oprócz francuskiego' i japońskiego, może si tozmó- 
'wić po russku, niemiecku, angie ska i włosku. | 

W karjerze dyplonatycząej taki poliglotyzm za: 
pewnia szybkie awange, *. 0 © 


=; 


acz 


== Przez zemstę, ` i 

W dniu wczorajszym mieszkunie p. Fajansa, właściciela ką: 
pieli rzymskich, było straszliwie bombardowane. 

W ciągu kilku minut rzucono sześć kamieni, które wybiły 
szyby w trzech oknach, : 3 : 

Na szczęście nikt szwanku nie doznał, a—=== 7 - 

Sprawcę, który chciał nciekać, przytrzymano» 

Jest to Ticlignow, palacz z PAR ARIA e ony ża złą sInzbe “3 

Awanturnika pociągnięto do odpowiedzialności sądowej. 


-.„NBKBOLOGJ A, 


—— 


| kps 
NZ f 


GSL DARON RUSKY 


przeniósł się do wieczności w dniu 25-ym listopada r. b. 
w majątku swym Grabowie, gub. radomskiej, 
Pochowanie zwłok odbędzie je w piątek, to jest dnia 
29-go b. m. Pokój jego duszy! 4 


Dnia 30-go listopada, to jest w sobotę, na cmentarzu wy- 
znania ewangelicko-augsburskiego, odbędzie się 0 godzi- 
„nie £-ej po południu przeprowadzenie z grobów ogólnych 

przy kaplicy do grobu rodzin: ego zwiok 


Du i S 


| 
| 
| 

dwa MAE a P. 
KAROLA BOGK, 
obywatcla miasta Warszawy, łaa o dnia 12 czerwca 


U 


1888 r. Na smutny ten obrzęd pozostała wdowa zapra- 
szą krewnych, przyjaciół i życzliwych. —4057 — 


+ W dniu 20m listopadą, to jest w piątek, o godzinie 9-ej 


zrana, odbędzie się nąbożeństwe żałobne, A zarazem przeniee 
y j R A ż 


sienie zwłok ś 
ś. p. Konstancji Krzykowskiej, 
w kościele powązkowskim, ua które rodziną zaprasza kre“ 
wnych i przyjaciół. —4059 — 
+ W sobotę, tj. dnia 30-go listopada r. b, jako Ww smutną 
rocznicę imienin “ . ? 


APA i 

» S, P. ANDRZEJA BUCHNER, 
odbędzie się żałolne nabożeństwo w kościele powązkowskim, 
o godz. £O0-ej i półzrana, na które w ciężkim smutku pozo= 
stała siostra zaprusza żygzliwych, —+053— 
+ Msza święta za spokój duszy ś. p. Stanisławy Głę- 
bockiej, odbędzie się W kościele $w. Antoniego (po-refor- 
mackim) w niedzielę, to pj dnia - l:go grudnia, przed wiel: 
kim ołtarzem, d godzinie 9-éj zrana, —1481 


+ Wdniu 29 ym b. m. tj. w piątek, odbędzie się żałobne na- 
bożeństwo za dusz —4065 
3 


Terdynaida ‘ahli 2 Zagrodzcich GNO! 


ogodz. 4Q-ej zrana, w kościele W W, Świętych na Grzybowie 


Telegram) Mirjeta Parsaskiegy" 


Petersburg 28go listopada. (Tel, ph Kur, 
W.)-- Szanse kaudydatury p. Daragana na stanowi- 
sko dyrektora kolei nadwiślańskiej obniżają się, a 
wsżćlkie widoki zamianowanią go na tę posądę ma 
obecnie bawiący tu na teraz p, Blumeotal, Baczęlnik 
III oddziału slużby ekspleatacji kolei żelaznej war: 

„sżawśko+petóvsburskiej, 

Budapeszt 28-go listopada. (7! pr K W) — 

Wczotaj w sejmie węgierskim Tiśża odpowiadał na 
„zarzuty opozycji, stawiane przeciw nieinu podczas 


= 066— j j 


KUBJER WARSZAWSKI. — Dnia 28 listopada 1889 W 


Dzisiaj w południe notowano tylko 2 stopy 9 cali, wy wrzask, że mowca podejrzywa jej 
ch | wobec tronu i monarchii, lai gię gło 
o 


I 


| 
| 
| 
| 


ZO WZA NJ, 


rozpraw budżetowych. Opozycja podniosła strasgli* bao: 


| izbę deputowanych, minister spraw wewngttiny 
| Constaus, podałby'się do dymisji. ' "DIE 


| Układy pomiędzy rządem niemieckim a Waty 


| Prezesem izby deputowanych wybrany został 


 Zawładnięcie klasztorem deczańskim przeż 8 


go timi u 


4 


twarca! Denunejant?. Mimo wścięk 


kra, 
ju dumaga się położenia kresy skandalom parlamon, 
tarnym. 1009611433) LARI QILI 41 
Praga czeska %8-gy listopąda. (20l. rii 
-4 rYA Da 4 ajé 


K. W.) — Poslowje stąroczescy; Adamek, Halt" 
Miksa, Mokry, Zeman i Pipich zwołują zgromada 


zbierają skladki ną wzniesięnie w Pradze cgęsk w | 
Praga czeska 38-go Fstopada, (ze P“ Fi 
W.)—Hlawks, twórca skądemji częskiej, podarow”, 
jej nowy swój palic. ~“ SETENE VERN e 
~- Paryż 28 go listopada. ( Tel; pr w, Kur Ki 

Według otrzymanych tu wiadomošgi z Rio de s 
neiro, żaden dotąd rząd amerykański nie 42A%! U | 
malnie nowego rządu brazylijskiego, Nastąpi t0 dh ] 
piero po uchwaleniu republikańskiej formy rzą o 
przez konstytuantę, Wszystkie państwą epropeJs ie 


| nawiązaly stosunki Z% rządęm Browiżoryczpy W 


uznały go wszakże dotąd, | fti 
Paryż 28-go listopada.” (Fel. pa Ko W) r 
Komisja izby deputowanych qnieważniła U 


głosami przeciy 15 wybór Jofrina, rówuągzełć ' 

wszakże grzekła, iż głosy, dane pa Bonlanger™ 

nieważne, W razie zatwierdzenia tej uchwały P cb 
Pi 


WZA 
ya 
w sprawie wypłazy funduszów, uroslych prze?” 
trzymanie pensyj -dueliownych, w epoce, ku 
kampfu, zostały zerwane, ` FP 

lizym 28-go listopada. (Tel, pryw. K, Wo 
Misja sir Heury Simmonsa do Watykanu ma nar 
lu złamanie prymatu francuskiego nad misjami Sul | 
toliekiemi w półageuej Afryce, samowładnia pr 
właszczonego sobia. przez Francję skutkiem Gaii 
gicznej inicjatywy osobistej kardynała Lawigorić: nd 

Reym 28go listopada, (fe, pr K W 


w | 

nownie 242 głosami na 267 Biancheri. | z Z 
Hrukselia 28-50 listopada. (Téh pr. Ki H s 
Król nakazał zawiesić szefa policji tajnej, skut 
skompromitowania się w procesie Pourbajx nas r E 
miesięcy w urzędowaniu, , 


SĄ 
SA Lc W”. 

Belgrad 28-g0 listopada, (Tel, pm K. U ; 

rost 


iłzsym 28-g0 listopada. (Tel, pr. K 


EP 


yi 


tów tłumaczy się sporem, panującym oddawia WI J 
między klasztorem a nimi o grunta, Ihumen k af 
toru, Rafah, dobrowolnie oddał ga przewódaey „5 


wszakże źródeł, ibumen Rafał, został przeź 
wzięty do niewoli, > NP 
Bukareszt Bgo listopada. (Tel, pr. K m 4 
Wczoraj otwarta'żóstała sesja izb. W „mówie go 
nowej król Karol stwierdza zapewńłone wido: lk 
kojowe, żąda pracy organicznej i zaniechabia b 
stronniczych, zapowiada projekta wszechstron% "aa 
reform, dalszą fortyfikacją Bakaresztu i inny0) |, 
któw stiategićżych, jako też budowę mosta Poi 
Dunaj. Gabinet jest podobuo pewsy więks 
Nowy Jork 2:go listopada. (Tel. pl” i 
W.) — W Lynu spłonęło 100 fabryk obuw'ó KZ 
Nowy Jork iŚgo listopada; (Tel. pr. Kin Worse | 
Szkody wyrządzone przez pożar miasta Eyt (Maśśać! a 
przenoszą 10 miljon W dołarów, ir 
Berlin 28:g0 listopada, (Tet pr j 15460. 
95) | 


+ 


¢ 


Ruble w gótówće (wczóraj * ió 
i o pui (5 j2 Ą 
Rubio ua dostawę (wazoraj [8 


Maneg a 


i i K ] | pirr 3 ai Dr 
—Wawanskióqo Towarzystka Witótskifo | do74.. 
ae PA A klona E i 


a TORT l. TATTY, 


ku niemiecki 


Bilety wydawane będą w dniach 28 i 29 b. m. od 
10 wieczorem, | 1472r 


žalob i rzedaje tru 
|, Y, załatwia pogrzeby, ekshumacje 
 Weewożenie stwło a y 
Y. Pełczyńskiego, Nowy-Świat 50. 3688 | nr 4, 


szawskim, 


a Ta a W w w S 


-3e 


Wii iki | nić i | l | ję! 
terkie premja Bezpłatne! 
miton, teatralni i arbystycia 
arpoa, teatralni i. brtygtyciiń, 
wychodzić będzie w roku 1590-ym, a siódmym swęgo istnienia, nx» 
warunkach Soy pero ry Zamieszcza ono: powieści, nowelłe, 
dramaty, kome Ek monologi, rożprawy estetyczne, naukowe, litera= 
tkie, sylwetki działaczy współczesnych na wszelkich niwach sztuki 
i literatnry, krytyki i sprawozdania wszelkich dziedzin i: z różnych 
Góntrów. uty w dodatku muzycznym czynią zadozyć wszelkim 
otrzebom: pedagogicznym, artystycznym i salonowym. Są one lek: 
ie, w łatwym układzie, oraz poważniejsze w . trudniejszej trans- 
krypcji, żarówno na fortepian, skrżypcó, do śpiewu, jak i do tańca. 
Zawierają one 100 arkuszy, co obliczone po cenach księgarskich re- 

WSM ;„. prezentnje wartość 20 rubli. 
Prenumerata Echa‘: wynosi: w Warszawie rocznie rs. 8, pół- 
rócznie rs. 4, kwattalnię re. 2,—Na prowincji: rocznić rs. 10, półro» 
cznie rs. 5, kwartalnie rs. £ k, 50. 


O lacający bezpośrednio w Redakcji, za rok cały zgóry mą prawo 
id wyboru jedn E poniższych PREMJÓW BEZPŁE TNYCH. 


je; 
1) Kompletna Encyklopedja Powszechra 
S. Orgelbranda w 18-tu womach- (za zwrotem jedynie 
75 kop. za broszurowanie). 
2) Premjum nutowe, polegające na wyborze przeż 
= Piybdyczyni którymkolwiek katalogiem (wat- 
.wskim.lub moskiewskim) objętych, za cenę 3 rs. 
adto abonenci mogą w zamian tych nut wybrać 4 


partytury operowe na fortepian: („Dón Juan”, „Cy- 
rulik Sewiłski”, „Napój miłosny” i „Hugonoci”). 

A Album najnowszych tańców na karnawał 

1890-go roku przez L. Lewandowskiego przygotowa- 


nych, mieszczących 12 nowych utworów kompozytów 
rów naszych i zagranicznych. 


|. Adresować należy bezpośrednio do Re: 
- dakcji Echa, Warszawa, Sehatórska 26. 


ENCYKLOPEDJA ROLNICZA 


3 wydiwańń prel Mużójh Predji I Rolńittwą. 
REA Wychodzi w zeszytach pięcioarkuszówych, formatu wielkiej 8-kt, 
4 Sh PE Ceną żesz$tn w arszawie kop, 60. 
"qq główny w redukcji „Gażety Rolniczej, Wśrecku 7. 


4 Prenttmeratorzy „Gazety Rolniczej“ lub ,,Kurjera Rolniczego, * 
td, diey te pistno bezpośrednio w redakcji, otrzymują Ehcyklope- 
t zà półówę powyższej ceny. 40755 


w 


| SKLAD WYRÓBÓW CZESKICH 

m GzaTowwy-izk || 
IL ZORARDTMUTH, 
Wafszawa, Wierzbowa 6, 7% 


Bo %ytzedaje po cżnkóli niepłaktykowanie iizkieli==wyśortowhne wy- 
a "oby Yiejolikowe, Porcelanowe i z Terra Cotty. 


zaszczyt zawiadomić pp. członków, żę w.lokalu | 4599 Japlica anglikańska ulica Szpitalia 
nr 1, drugie Mery Kazanie dla iztaelitów w języ- 
odbędzie się w sobotę, dnia 30, li- 

stopada, punktualnie o godzinie 3-ej po południu, 
— P. Marja Wodźżińska udziela lek- 
cyj konnej jazdy damom w tattersalu war- 


m 


zz 


à 


| _„KURJER WARSZAWSKL—Dħia 28 listopada 1889 Ñ. 9 


Aleksander Griin, Bracka 22, Aku. | 3909 Ksawery Krysiński adwokat, przy * 
a i choroby kobiet do godziny 10 rano i od 54 | sięgły, b. starszy pisarz senatu, Miodowa nr 17 


4056 | przyjmuje codziennie do 10-6j rano i od 5-ej po p. 
|  RORESPONDENCJA PRYWATNA. 
— Atodja.—Jutro ó 1-ej wystawa obrazów, 4060 


— Nieswatka.—Odpowiedź w administracji Kus 
rjera Warszawskiego od Konkurenta, 4058 


4059 — Tteodora,—Oczekuję odpowiedzi na korespon- 
dencję 2 listopada. Nie odpowiadaj, jeżeli zapo- 


- — Doktót Gliicksmann, ulica Märjańska | mniałeś, adres ten Sam tekómendówanym., 


4063 4064 X. 


| Wydawnictwo Maurycego Orgelbranda w Warszawie. 


Po 15, 20 i 50 kop. zeszyt. 


NOWA PRENUMERATA zeszytami na 2 dzieał w całości z druku ukończone. 


U 
w 
| 


ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH, 


NA WSZYSTKIE DNI ROKU, Z PRZYDANIEM DO KAŻDEGO POŻYTKU 
DUCHOWNEGO I WŁAŚCIWEJ MODLITWY; TUDZIEŻ NA WSZYSTKIE 
UROCZYSTOŚCI I ŚWIĘTA KRÓTKIE NAUKI, 


przez OBCA PROKOPA KAPUCYNA. 


Objętość 74 arkuszy wielkiego fórmatu w 2 kolumny, podzielonych na 24 
zeszyty; po niezwykłej cenie I5 kóp; nabywane być mogą w odstępach dowol- 
nych lub jednorazowo w całości za rs. 3 kop. 60, z przesyłką pocztą rs. 4k. 20. 
W oprawach bardzo ozdobnych od rs. 4 k, 90 do rs. 12. Na papierze welino- 
wym rs, 4 kop, 80. Z przesyłką pocztą rs. 5 kop. 40. Cena opraw w odpo- 
wiedńim stosunku. i zań 

Za RYCINY litografowane ze sztychów, przedstawiająca 48 Świętych 
(kto mieć życzy) dopłaca się rs. 2 kop. 40. 


HISTORJA LITERATURY POLSKIEJ, 


NA TLE DZIEJÓW NARODU SKREŚLONA, |. 
przez MARJANA DUBIECKIEGO. 


Dzieło całe w 2 tomach obejmuje 60 arkuszy druku, podzielone zostało na 
30 zeszytów po 20 kop., lub na 12 zeszytów po 50 Kop, Nabywać można w do- 
wolnych odstępach czasu. Na prowincję tylko pó 3 zeszyty 50-kopiejkowych 


R | (za przesyłkę 25 kop.) się wysyła. Nabyć też można jednorazówo całe dzieło 
| 


(jako ukończone z druku) za rs. 6. W oprawie w półskórek chagrińowy rs. 7 


X | kop. 20, w póiskórck ciclęcy rs. 7 kop. 50. W tych rażach koszta przesyłki 


wydawca ponosi, | 2093r 
Całe dzieło w oprawie, oprócz ważności przedmiotu, 
stanowić też może śliczny upominek gwiazdkowy. 
O Żydach 
i kwestji żydowskiej 
Eliza Orzeszkową. 
Cena kop. 20. 


W kkjęgarni Gebethnera i Wolf orazjwo 
wszystkich innych, 2096R, 


— NAŁÓRŚ. | 


W tych dniach zjeźdźa do Warszawy Nfa- 
| łórusska triipa pod dyrekcją p. N. J. Ko- 
pyłowa i rozpocznie szereg przedstawień, 
sładających się z opery, óperetki, dramatu 
i komedji w, teatrze zimowym. „Eldorado” 
| przy licy Dlfgiej, — Dzień przedstawienia 
będzie ogłoszony w afiszach. 
Zarządzający 


M. J. Ohodosenicz. 


LOMBARD PRYWATNY 
„przy ulicy Niskiej Nr 43, 
zawiadamia, iż w dniu 28, Listopada (10 
Grudnid) r. b. i ddi następnych, odbywać 

| aeae itta ar mat TC 

ń pk | W Gazecie Policyjnej N 243 

d. 10 (23) Distofdda. 1514 


„Firanki białe i kremowe, 

ywany krajowe i zagranicz- 
ne, Materjały na Meble, 
Mretony ctc, od najniż= 


borze, ha bieżący sezon otrzymał 
i poleca Magazyn pod firmą 


W. OCETKIEWICZ, 


Mrębacka Nr 4, 
dom Szajsierów. . 19618 


Skład Mydła i Świec 
A. LEGHOWICZA, 


Plac Ś-gó Aleksahdfa Nr 13, | 


sprzedaje najlepszą Nafłę Braci No- | 

el po 26 kop. za garniec ważący T!/ 46 H 
(a nie 61/4 44), więc każdy biorąc gàr- | 
niec nafty, ma jeden funt więcej-—Na f 
zamówienia w większej ilości odsyła do || 
domów na wagę lub miarę. 1516 f 


MIESZKANIE 


do wynajęcia od dnia 1-go Październi- $ 
ka t. 1889-gv. przy ulicy Instytutowej jg 
w pałacyku pod M 1—17261I. 13 poko- 
jów,.2 przedpokoje, 1 krędens, 1 ań- 
tresola, I wanna, 1 watorkłożet, w sū- 
tęrynie 1 kuchnia, 4 pokoje, 1 spitar- 
nia, 1 drwaluia, 1 stajnia, 1 wóżownia, 
1 skłąd na siano, 2 piwnice, 1 lodow- 
nia, 1 góra wspólna, „do tego ogród 
augielski z fontanną i tarasem. 1467 


iydło ichthyolowe 


przeciw opaleniom, piegom, pryszczom 
i króstóm (t. zw; trądzik), zapobiega 
wypądaniu włosów przy cierpieniu 
deba dk włosowych i przy nadmiernen 
hastomidzeńiu się łupieżu. +- Skład 

łówny w aptece E. Jarnusz- 
Kiamiesa w Warszawie, Nowy- 
Świat ù 35. 1339 


Do sprzedania lub, wydzierżawienia w całośći 


POSESJA 
z budyńikami fhbrycźnemi 
po bylej fabryce świec stęarynowych, ea 
ó zyny i 7 , — Wiadomość na 
miejsu, ul. Gzoralakcwaka % 00. 2004R 


. 


e Z ZZ e ZE Z ZZO ZO 


szych cen, w największym wy-. 


KURJER WARSZAWSKI, —»Dnia 28 listopada 18888 | w 
PECET yé! 


ro 4 
a a O ZO ZZOZ OOO ZZ : 
| BVyżymaczki amerykańskie. Maszyny do prania bielizny. Pomp 
3 piwa. isorkownice. Wagi stołowe. Wentylatory. Maszyny do 
| pończoch najlepszych systemów. —Sprzedają: 908. 
RE * Htembierz & Jankowski. Warszawa, Marszałkowska Nr 111. 199 


WARSZAWSKĄ SALA LICYTACYJNA, BRACKA 4 


è Zatwierdzona przez Ministra Spraw Wewnętrznych dnia 4 Sierpnia 1889 r. 4 gr l 
1)  Dókonywa czynności : a). przyjmuje w komis na sprzedaż z wolnej ręki (bez licytacji), lub przez licytację wszelkiego ró 
ruchomości i towary; b) wypełnia polecenia, dotyczące kupna i sprzedaży wszelkich przedmiotów i c) przyjmuje rzeczy na przechowanić 
2) Sprzedaż z wolnej ręki odbywać się będzie codziennie od godziny 10-ej rano do gódz. 6-ej wieczorem. 
: 3) ` Licytacje odbywać się będą 4 razy miesięcznie, a w miarę nagromadzenia się rzeczy i więcej, w obecności wyznaczonego urzę” 
dnika policyjnego, z zachowaniem prawideł zawartych w $$ 1415—-1433 t. 10, cz. 2 K.C. | 4 > A Ao 
4) Na sprzedaż przyjmowane będą: meble, obrazy, lustra, dywany, bronzy, dzieła sztuki, kryształy, poreelana, wyroby szklane 
kosztowności, sprzęty domowe, towary galanteryjne i łokciowe; futra, odzież, bielizna i w ogóle wszelkie przedmioty tak zbytku jak 1% 
dziennego użycia. Konie, powozy i uprząż. i , l 

5) Wybór rodzaju sprzedaży t..j. z. wolnej ręki lub przez licytację, zależy od wlaściciela rzeczy, t j 

Oszacowanie rzeczy, oraz rozmiar opłaty za przechowanie, assekurację od ognia i komissowego, określa się z góry podług wzajem? 
amowy.. ; pz 
Zadne opłaty z góry pobierane nie będą. Właściciel rzeczy'ma prawo oddane na sprzedaż rzeczy zaopatrzyć swemi pieczęciami" sgg 

6) Przeznaczone na sprzedaż rzeczy i towary wystawione będą dla obejrzenia na dzień lub dwa przed licytacją, o czem dor” 
odnośne ogłoszenia w gazetach. Rzeczy oddane na sprzedaż z wolnej ręki, oglądać można codziennie. = r 

T) Na przyjęte rzeczy wydają się kwity ze szczegółowym opisem przedmiotów. i warunków: wyragrodzenia sali, podp! g 
przez upoważnioną do tego osobę. Kwity na życzenie właściciela rzeczy wydawane będą imienne, lub też na okaziciela; w 1-m WIE 
ku obrachunek robić się bedzie osobiście z' właścicielem, lub za jego upoważnieniem; w 2-m zaś razie z okazicielem kwitu. Bez 0%" 
nia kwitu żaden obrachunek dokonany być nie może, tak co do wypłaty pieniędzy, jako też i zwrotu rzeczy. 

8) Pieniądze za sprzedane rzeczy, o ile takowe całkowicie zapłacone żostaną, wydawane będą bezzwłocznie, po odjęciu ve 
kich. należności przypadających sali. W razie jeżeli na sprzedaż rzeczy otrzymano zadatek, to należność wypłaca się po wpłynięciu 
nej summy, w żadnym razie nie później l-go tygodnia. Na dalszy termin konieczne jest zezwolenie. właściciela rzeczy. 1yh 

9) Przyjęte na sprzedaż, lub na przechowanie rzeczy, zostają bezzwłocznie zaassekurowane od ognia i sala odpowiada CB na 
swym majątkiem i kaucją złożoną.w Kassie Gubernjalnej za całość takowych. Odpowiedzialność ta ogranicza się wysokością summy 3 
cżonej przy ostatniej taksacji, po potrąceniu wszelkich przypadających sali należności. | Ig 

10) Rzeczy przyjmują się na określony za wzajemną umową termin, wszakże właściciel ma prawo zażądać zwrotu rzeczy przed up l 
wem terminu, przy czem należność sali obliczać się będzie za każdy rozpoczęty miesiąc. ko” 

11) Jeżeli rzeczy nie zostaną sprzedane, to po upływie umówionego terminu właściciel obowiązany takowe zabrać, zapłaciwszy © pió 
witą należność przypadającą według umowy sali za przechowanie i assekurację, bez komissowego, za cały czas pobytu rzeczy, lub: też- raaf 
nową umowę z Zarządem sali na przeszacowanie rzeczy, w razie przeciwnym sali służy prawo sprzedaży rzeczy za cenę ofiarowaną, d 
manej tą drogą summy, pokrycia swojej należności. / Reszta wydaną zostanie okazicielowi kwitu. O takich sprzedażach robione będ? jo- 
rachunek właściciela rzeczy ogłoszenia w gazetach z wymienieniem numerów przeterminowanych kwitów i po upływie miesiąca od dnia g ację 
szenia, rzeczy sprzedane zostaną. W razie gdyby sala nie korzystała z przysiugującego jej w tym względzie prawa, należność za asgeku”” * 
i przechowanie za cały czas znajdowania się rzeczy pobrańą zostanie. 

12) Przyjmowanie i sprzedaż koni i powozów, odbywa się na innych warunkach, 

13) Na życzenie klijentów, sala licytacyjna podejmuje się opakowania, przewożenia i przenoszenia rzeczy. 

14) Działalność sali zagwarantowana jest kaucją złożona w Kassie Gubernjalnej. 

15) W razie zagubienia kwitu, powinny być zrobidne według zasad ogólnych ogłoszenia. 2103R 


Wydawnictwo Gier i Zabaw Podago tny , CIEN ST NIZEKIE:. > 
Juljana Ai leze Główny Skład Serów i Mast? 


BRACI TRURSZ, 


ulica Przechodnia Nr. 5. pari: 

Poleca różne gatunki serów zagranicznych i kroja wih, sielawy Augustowski, jejonfi 
Astrachański, Kilki Rewolskie, Sardynki, Cukierki Łaudryna, Marmelady, Grosz ię zali 
Kuj ary oraz różne Konfitury i Konserwy. —Zau:ówienia na prowincję uskuteczniaj pr 


Senatorska wprost kościoła M 26, 
poleca NOWO SG I dla osób starszych: 


Loterja Klasyczna, 


ułożona na wzór warszawskiej loterji klasycznej 5-klasow ej, z 50-ma hu- 
morystycznemi czterowierszami Paula de Coś, —dla dzieci 


wieża Eiffel, 


westła gra towarzyska, wejście i zejście z wieży. — Szczegółowe Katalogi po > chi 
a 097 


EEEE S mal atte Eaa ate i le a NE e czeniew.— PP, Handlującymh ustępuje się znaczny rabat. MA 
SPRZEDAŻ PUBLICZNA Magistrat miasta Warszawy. s 
około 50,000 kilogramów > Duia 28 Listopada (5 Grudnia) r. b. o godzinie 12-ej w południe, odbędzie „się Ha 
icytacyjnej Magistratu miasta Warszawy, licytacja in minus przez opieczęto T 


M ASLA KAKA OWEGO na budowę IO-ciu ścian poprzecznych z deseń 


wewnątrz szopy na targowisku bydlęcem 


| Pradze, od summy anszlagowej rs. 302. ge 

] striih 

Warunki licytacyjne i anszlag, mogą być przejrzano- w Wydziale Adii wd. 

: i È à ? 5 £ , nym Magistratu, szczegółowe zaś ogłoszenie o licytacji, jako też wzór do doklada > 
odbędzie się we Wtorek dnia 3-g0 Grudnia 1889 r. | Smeets 1 Drionniku Warszawskim im Gureoia Polieyjnel. 

o godzinie ll-ej przed poludniem punktualnie, przez Sm SAR 

meklera Q. ZIGELERA, w sali aukcyjnej Doelen- SRO Ah Niniejszem zawiadamiam Sz Duba piej 

straat- 10, w AMSTERDAMIE, Weesp (Hollandja).| K A N TOR (Ei ayers jaiean Ipag 

2102R | Sa J. VAN HOUTEN & ZOON. najmu karet i ekwipaży, nowootworzony przy ij pitas r7 Ą 


00 nn BM rniga de a go! PAY EEE B, ZZI, ma | ki 
Ę q LATFIA erte AFE uciejewski, poleca Aay, . Panom . : jelne 4 
Kupujący 5 f. dostaje */, f. rabatu. l | swe powoży po możliwie niskich cenach. Nowy-Świat M 31 (róg 3 4 | 
fl Skład Herbaty | Przyczom nadmioʻłaą, ża tak co do koni. libe= Warszawska T y E U 


| /bredniejszy m agani dość é WA 
OLGI KORESZCZENKO, Ekstrakt mięsny, jako najlepszy ro- | Put 3 zym wymaganiom zadośćuczyni F A B Reny A 145 


w. Warszawie, Królewska 40. sół lub przyprawa, do nabycia w | A 101 i - ' 
CENY od 1.56 do rs. 6 za 1 funt. ~ | sklepach koioujał. iaptecz 1523 | | = i aClEJEWS 4 K. Kretschme”* i 
» J y $ 5 > 


rji i uprzęży, jakoteż samych powozów, najs 


„ Nauka i wychowanie. 


feres biura nauczycielskiego Załęski, Ma 
 Zowieck nczycielskiego Załęski, 

Gzycielki, bry rekomenduje aż "4 nat 

Aglish language, Młody anglik lub an- 


swój sh Życzący dawać lekcje, zechce złożyć 


res w kantorze ogłoszeń, Senatorska 
BA, sud, English language. _ 8846r 
Fonastea zn kilka godzin wieczornej kon- 


Worgacji oddaj 5 
ŚR. 23) je się osobny pokój z usługą, 
ika 26, mieszk. 22. x Irar 


Richhaiterja dla samouków nauczyciela 
W ksj halterji Gustawa Chwata. Do nabycia 
Sgarniach i autora—Mivdowa 12. 26995 


fkes rysunku i malowania z gipsów i z 

linie i oraz malowania na porcelanie, szkle, 

Wid rzewie, atłasie i aksamicie urządzam. 

dzia a Zastać można między 1:3 a 4-4 go* 
To arolina Szmurło. 27005 

sda russka skończyła gimnazjum w Ros- 

Poszukuje lekcyj. Hoża 9, u Bierna* 
27050 


thi 
RAIT z wyższym patentem udziela 
Mowy z Zrawia 1, m. 6. 27015 
yei O rzemiosł dla kobiet A. Ko- 
Przedni: Trębacka M 2, róg Krakowskie- 
kich b mieścia, Po zwiedzeniu szkół berliń- 
detski elgijskich, patyzkich, züričhskich, wie- 
lizny ©, otwieram kursa: kroju sukien, bið- 
bicze gaycia, strojów, koronkarstwa, haftu, 
Znictwa, rękawicznictwa, krawatów 
iogł kt rysunków w zastosowaniu do rze- 
itwa. p tografji, metalorytnictwa, rzeźbiar- 
Boregją jj Winiatur, retuszerji, malowania na 
na ©, atłasie, wypalanie rysunków na 
yka rze, tokarstwa, pozłotnictwa, ko- 


Wio Wa, introligatorstwa, tkactwa, robót 
Bi skore Ych, kwiatów sztucznych, kwiatów 


oniy ki gospodarstwa domowego. Po ukoń: 
linkę; ursu wydawane będą patenty. Pen- 
` l przyjmują się. 26073 

Nogęzrcietka wysoko wykształcony fran- 

Y Wa 1 tngiejski, muzyka, szuka demi-place 
nto ZAWie. Oferty: Kurjer Warszawski 
TA 26676 


ebna k ń i 

tis orepetytorka, skcńczona gimna» 

R >= Aleksundrja M 12, m.60b. 27013 

bezie francuzka z dobremi rekomenda 
h Poszukuj» lekcyj. Ulica Jerożolimska 

| leszkania 6. 27043 

dent U.iwersytetu poszukhje korcpety- 

26475 


*_Sionną 18, m. 13. 


idioma przez windżę felełą kiejuł 
Szyc; przez władzę szkołą kreju i 
kasyn krawiecczyzny i bielizny nie została 


R przy 2% nigdzie, ale jak dawniej mieści 
o ulio, ulicy Złotej M 16, wejście do szkoły 
ù moży Zielnej. Z nauką zaś jaka odbywać 

N W innem miejscu nie nam nic wspól: 
ojej aukę kroju i szycia wykładam sama w 
Mis ge i pó domach, podług metody 

zz OTa uzyskała patent wynalazki w 
kejtet za nijdokładniejszą. Uczennice 
aki, (za kursu otrzymują patenty i 

liy z bibu etjo również zamowienia na fa- 
Metody 17 i tektury. Antorka wejnowszej 


Y krojn i właścicielka szkoły J. Grab- 
i , 26967- 


Kos rac 
ngi ady i prace, 


e 
Moim 2 Londynu (gruńitownie francuski, 
- Mz i) Miodowa 8, oficyna 26. _ 25858 
yny *zpieczeń, którzyby chcioli by 
| 6 pę Wdy, dla nowej, bardzo ważnej i wiel- 
echea oferta jo rokującej branży ubezpieczeń, 
lülnogn; o SWO Z podaniem dotychczasowej 
übezpi ! przesyłać poste-restunte pod „ Bran- 
R czeń", 27024 
ja Alterji wy 
Łnieni. i yucza gruntownie z upowa- 
fina g0 egu Naukowego Dawison. Ul. 
d 26704 
Wi = 
Korag eir iamilijny, uzdolniony referent- 
ąligojąj dent, w russkim i polskim językach, 
dz tojent | 7sktyką w biurach rządowych 
ty dkat, poszukuje pracy, Łaskawe 
ać w Kurjerze pod „Chieb”, 26908 
k miody poszakaje miejsca na wieś 
arstwa wiejskiego, znają- 
na gos;odarstwie, a przytem 


Krucza 23, 
' 26898 


NO 

r 
daila iz 
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świadectwami, 
się zająć i składem, 
Faj obowiązki, założyć skład 
tespong Motel polski X bö; 26538 
rA nert dęzyka polskiego, niemie- 
iorta o7 p achitnkoofć oszukuje 

yw urjerzo pod R, E Tit 


eśniczy kawaler z dużych lasów, znający 
się na rolnictwie, świadectwa chlubne, dłu- 
gie, potrzebuje posady. Oferty upraszam nad- 
syłać do kuntoru Kurjera Warszawskiego 
„Leśnikowi 8.” 27063 


okaj z dużego domu, ze wsi, młody. świa- 
dectwa długoletnie chlubn 
raz służby w Warszawie, 


ferty upraszam 
nadsyłać do kantoru Kurjera Warsz. pod 


łody człowiek z domu hrabskiego, z do- 
bremi świadectwami, poszukuje zajęcia do 
domu większego za drugiego lokaja. Adres 
mój: Piękna X 5, n stróża, 27054 


ężczyzna lat trzydzieści kilka, kawaler, 
energiczny, z kilkoletnią praktyką, poszu» 
kuje posady płatnej przy gospodarstwie zaraz 
lub od 1-go styczniu. Oferty przyjmuje kantor 
Kurjera dla M. W, 26768 

łoda inteligentna osoba, znijąca dobrze 


język russki, pragnie się zaraz umieścić do 
erkę z kaucją. Podwal 


łody człowiek, posiadnjący języki polski, 
russki i niemiecki oraz wiadomości techni- 


poszukiwanym jest do interesu techniczno- 
Oferty sub O, F. G. w Biurze 
ogłoszeń, Senatorska 26. 


aszynistki i zdolne podręczne do bielizny 
[M potrzebne zaraz, Nowolipie 55. wioszkania 


łody człowiek umiejący po polsku, russku- 
i niemiecku; poszukuje jakiegokolwiek za- 
jęcia. Łaskawe oferty pod K. A. F. w Kutje- 


aszynistka i podręczne potrzebne do bie- 
lizny. Podwale 19, u rządcy. 


łoda izraelitka p 
Solna 5, w sklepio. 


soba szyjąca dokładnie krawiecczyznę i 
bieliznę, poszukuje miejsca na przychodnią 
w domu prywatnym, Wróbla M 6, m.2. 27057 


soba, młoda poszukuje miejsca w dużym 
domu prywatnym na wyjazd, zua: krój i 
szycie. Wspólna 19, mieszk, 24. 


oirzebni są zdolni br nżownicy oraż dwaj 
uczniowie. Marszałkowska 145, m. 12. 26782 


o:rżer na staniczarka zupelnie uzdolniona 

zaraz lub od 1-go, miesięcznie 18 rs. i obia- 

dy, robota stała. Marszałkowska 60, mieszka: 

nia 2, pracownia, Uczę kroju niedrogo, łatwo 
26 


oszukuje miejsca bony. 
26872 


otrzebna jest sklepowa do piekarni, wdo- 
wą lub pinua z kaucją rs. 30. Wiadomość: 
ul Chłodna N 6, m. 7. 


anny zdolne do staników potrzebne zaraz. 
Zielua 26, m. 24. 


otrzebr y rządca domu na Pragę. Pensja 
rs. 300, kaucji ðu 800 do 1.000 rs. Wiado- 
mość; Marszałkowska 109, im. 2, 


ęzyku niemieckim. Oferty pod L; B, do Biura 
łoszeń, Senatorska 26. 


ctwawi, wówiąca 


o polsku. Wiadomość: 
Obcźna N 5; mieszk. 


otrzebne podręczne zdolne do robót try- 
kotowych i do nauki; PRE, 21, miesz- 
0 


otrzebna zdatna up 
ska Je 141, m, 14. 


są dwie sklepowe z kaucją do 
pieczywa, Wiadomość: Chł dna 20, u Mar: 


derskieni, Łazienkowska 7. 


otrzeba zaraz zdolnych meblowych stola- 
izy z językiem niemieckim. 
Marszułkywska M 106, 1-śze piętro, w kanto- 
rze, po 8:ej po południu. 270 


azienka młoda, przystojna, z dobrej ro: 
dziny, z dobrą rekomekdacją, poszńkuje po- 
sady kasjerki Jub też mi jsca sklepowej w ja- 
kim porządnym sklepie lub skłidzie, Ktoly 
zechciał dopomódz takowej, zrobi prawdziwą 
przysiugę. Adres: Nowogrodzka M E bra: 


F 
2 g 
š zE|Ę 
w 
> 
-~ 
je 2) 


osiadając patent, muzykę, za parę godzin 
ęcia prugnę mieszkania z życiem. Karme- 
80, m. 34 26998 


KUBJLK WARSZA WBA La=Dnia Zb istopadą 1589 M 
ządca emeryt, upoważniony, przez policję, | 
c pe 


za jeden tylko pokoik prowadziłby meldun- 
ki. Oferty przyjmuje Kurjer Warsz. pod wyr. 
„Rządca”. 27023 


odowita niemka poszukuje miejsca 7a bo 


nę. Krucza N 16, sklepik, 27012 
Sanjit handlowy z pierwszych firm Kra- 

kowa, ze świetnemi świądectwami, poszū= 
kuje posady do handlu delikatesów, win i t. d. 
Łaskawe oferty: Praga, Targowa 27, mieszka- 
nia 6, 26851 
Tr gorzelany, mogący oddać najwyż: 

szą możliwą wydajność spirytusu, poszuku- 


je posady, Wiad.: Hotel Saski M 107. 27075 


To i dobrze pragnę w prywatnych do- 
mach szyć suknie damskie i bieliznę, albo 
przyjąć zarząd domu. Oferty proszę składać w 
kantorze Kurjera pod lit, S. $. 27036 


tei do kantoru potrzebny zaraz. Wiado- 
mość: Królewska 49, skład herbaty. 27052 


czeń. Ktoby z pp. zegarmistrzów potrze- 

bował ucznią z porządnej rodziny, z prowin- 
cji, zecheg złożyć swój adres pod „Uczeń” w 
kantorze Kurjera. 26841 


F pod obeznany z językami polskim, rus- 
skim, niemieckim 1 francuskim, poszukuje 
pracy w Warszawie lub w Cesarstwie. Oferty 
pod „Zecer” poste-restante w Kaliszu, 27027 


kiupno i sprzedaż 


I totka spirytusy, wódki: pomarańczową 
wyborną, dyrektorską, wioślarkę regatówkę, 
alasz, likiery, rumy, oraz koniak kuracyjny; 
poleca L, Wróbel, Krakowskie*Przedmieście, 
stara poczta, 3064r 


| pyzy la tanio do sprzedania, Zakład o- 
Fptyczny Grodzkiego, Długa 29, 26477 


AZ proszek na wytępienie wszelkiego 
robactwa, przewyższający w skutkach 0 
wielo proszek perski i inne. Dostać można u 
S. Glińskiego, Nowy:Świat 69 i na Krakow: 
skiem-Pizedmieściu N:37, w sklepie wyna- 
lazków Bizenberga, 26983 


pina dębowe na szafkach bardzo tanio z 
poręczeniem u stolarza, Żurawia M 1, 27062 


piecyk! fabryki Sommera, 48-calowy; mało 
używany, jest do sprzedania. Wiadomość; 
Oi mielna M 31, m. 2, od godz. 2—6:ej, 27031 


Di ainatorów oryginalnych rzadkości, Sprze- 
dają się dwa nowe achał-tekińskie dywany 
znacznj ch rozmiarów, Wiloza 55; m. 1. 26829 


warny wszelkie „najlepiej kupować” w 
Diównim składzie dak n Plia Marszał- 
kowska 137; 8160r 


eski z dwudziestu kilku dużych pak, gu- 
che, do sprzedania, Wiadymość: Aleja Je- 
rozolimska W 25, u stróża. _Ć 26997 


o sprzedania szeslong roboty urzędowej. 
Doi m. 13. 27080 


o sprzedania dubeltówka iglicówka za 
Dra ceny i mniej, kosztowała 80 talarów. 
Ragulski, Pańska 3 26, 27060 


o sprzedania dog młody. Wiadomość: 
Dósska N 24, u stróża. 26271 


pigan pp chodniki, serwety, por- 
tjery, kretony, Kołdry, kapy; najtaniej u 
Kiltynowicza, Mazowiecka 16, wprost o 
wańskiej, 2477r 
ottegiańy prawie nowe do sprzedania 
Prombergera, Besendorfera, Śejdlera. Hoża 
6, mieszkania 4. "= 27081 


ortepian krótki półsiodmej oktawy rs. 
185. Leszno 18, m. 65, 27074 


Fra Lancastra za 28 rs. do sprzedauia, 
Chmielna 28, m. 8. 27069 


daj oriz sanki petersburskie, Święto- 
krzyska 29, wprost Jasnej, 26256 


= 


| portepia: czarny krótki, fisharmonja Esteja 


mało używane, pianiiia w znacznym wybo- 
rze; sprzedaż na raty, wynajęcie na dogodnych 
warunkach. Nowy Swiat 1, Hinz, 25923 


FE męzkie elki do sprzedania. Szczygla 
—8, m. 1. 26718 


Fra męzkie z bobrowym kołnierzem, nowe. 
Ulica Chłodna 58, mieszk, 3, 26675 


ee at mE dwa do sprzedania lub wynaję- 
cia tanio. Nowy-Świat 12, Elwart, przyj. 
muje reparacje, strojenia. 26783 


utro męzkie skunksowe, zupełnie nowe, 
Foo sprzedania. Wiadomość: Nowy-Świat Ni 
41, mieszk, 28. 27067 


Pisos piękny, duży, do sprzedania. Chmiel- 

na 36, m. 12. i 26805. 

ponme Zdrozdowskiego mahoniowy do 
sprzedania. Dluga 4, m. 7. 27021 
utro miężkie urzędowej roboty tanio do 
śprzedaniń, Biała 4, krawiec 27094 


są = 
fmianéke, Podatrunek. użyteczny. Uniwer- 
Usalna maszynka, do robienia masła, lodów, 
kremu. Mazowiecka M5, skład Junga. 26705 


lobus duży do: sprzedania, Sienna M 17, 
mieszkania 12. 26664 


Ta do sprzedaniia kredens o 6-iu drzwiach, 
część górna z szybami, zdatny do restaura- 
cji, za bardzo przystępną cenę. Solec 62, wia- 
domość u stróża, 27047 


est do sprzedania futro męzkie szopy w do- 
brym stanie, "Wiadomość: Mowy wiat N 
55, mieszkania 13, 27093 


iełbasy litew:skie wyborowego gatunku. 
Mokotowska 42, do 1-ej, s ©6487 

Ká roboczy, siilny i zdrów, do sprzedania. 
Solec 101, do 1.2-ej w południe, * 26865 


Kaze ogniotrwała używana i sząfa do akt 
(adwokacka) potrzebne. Oferty pod lit. F. F. 
Kutjora | „„Z0880___ 


w administracji Kurjera, 


esy opniotriwałe, najtańszei najlepsze u R. 
Kr eb. Niwy Swiat 84, 545 ; 


-—— neer 


asy ogniotrwałe 250/, tańsze od innych cen- 
ników. Mars:;ałkowska 125, Sikorski. 22782 


Ke miał do zbycią rezerwoar do nafty 
miedziany, używany, zostawi Adres; Elekto- 
ralna 9, mieszk, 10. 26930 


onie ogierki trzy od 1!/ą do 2!/ą lat, dobrej 
rasy, rsy dogi angielskie dwa po 1!/, roku 
do sprzedania. Chłodna X 29. 26914 


a'ki ubiere,ne i w koszulkach różnej wiel- 

kości, nie tłukące się, sprzedaję przy skla- 
dzie maszyn iño szycia, Sanatorska 32, wprost 
kościoła, 3220r 


oterji 4 ćwiartki do sprzedania. Leszczyń - 
ska 9, mieszkania 48, 24073 


ya i pół losu jest do sprzedania, Krakow- 
skie- Przedmieście 22, mieszk, 10. 8346r 


eble za bezcen z ośmiu pokojów, caże n- 
M radzenie lub częściowo. , Lustra, firanki, 
oleodruki, trema; lampy. Złota 8, róg Zgoda, 
czwarta brana od Marszałkowskiej, mieszka- 
nia 4. l 26240 * 


o MRM ———2>)>>) o LL 
ebie za bezcen! Garnitur czarny, orzech”- 
wy, lustra, rozmaite inne meble, szafy, kro- 
cens, stół, krzesła, łóżka, biuro, atomana, bi- 
kljoteka, szałka lustrzana, Marszalkowska 
119, w podwórzu, drugą brama, mieszka: 
nia 15. 26810 


—ŚĄŚŻŚŻŚŻŚŻŚŻŚCSŚCŚCŚCCĆĆCĆŚMMMźoe ko <vkssaccccccm002 
M? za bezcen! Garnitur czarny orzecho- 
| wy, lustra, rozmaite inne meble, szafy, krę- 
genis, Btół, krzesła, łóżka, biuro, szeslongi, 
franki, Ulica Marszałkowska J6 108i od ulicy 
Chmielnej X 87, m. 80, 26791 


ME: litewskie wyborowe, nagrodzone na 
wystawach. Mokotowska 42, do 1-ej. 26405 


cbłe, garnitury, otomany, szeslongi, sofy, 

szafy, toaiety, biurka A inne po nie- 
praktykowanie niskich cenach. Krak.-Przed, 16, 
m, 6, obok Kopernika. 26730 


eble po zwiniętym magazynie, 10zmaite 

garnitury, otomany, szeslongi, szafy, kró- 
densy i inne za bezcen. Świętokrzyska 16, 
mieszk. 13, w bramie, 2631. 


eble gustowne salonowe, buduarowe i fän- 

tazyjne, sypialnia i jadalnia dębowa w kom» 
„pietnem urządzeniu oraz lustra i pojedyńcza 
sztuki meblowe. Cena przystępna. Plac Zielo- 
ry 18. nad cukiernią p. Sztengla, 1-sze pige 
tro, mieszk, 2, Tad 


eble tanio, garnitur czarny, orzech wy, 

otomana, szeslong, kredens, stół, krzesłi, 
łóżka, szafy. Mokotowska 59, przy placu św. 
Aleksandra, stróż wskaże. 24003 


Miu garnitur czarnych, pluszem krytych 
lepszej roboty, garniturek francuski i oto: 
mana do sprzedania za niską cenę. Nowy- 
Świat JE 16, róg Smolnej, n tapicera. 26832 


eble salonowe, portjery, pianino zagrani- 
czne, suknie paryskie są do spizedenia. 
Wiejska NM 1, mieszk. X 10. 27087 


eble różne gotowe trwałej roboty nad- 

zwyczaj tanio. Obstalanki wykonywam 
solidnie. Marszałkowska 134, róz Święto- 
krzyskiej. 27018 
MET do pończoch w dobryrn stanie 

jest, do sprzedania z nauką lub bez tanio. 
Nowy-Świat8, m. 29, trzecie piętro. 27028 


Nâ podarki szkolne elegancko zdcbno pu 
delka przygotował zokł d ealanteryjuo 
introligaterski, llac św. Aleksżudia N 13 
mieszk, 8, oraz przyjmuje wszelkie oprawy | 
książek. Ceny nadzwyczaj niski s, 26280 

tomana tanio do sprzedania, Jerozsliwsk 
U3L, m ldon Mierzwińskie go. g —2QU9 

ianino nowe systemu amerykatskiego, 
Piretai, do sprzedania, Nowy-Świat N 66; 
A, Janiszewski, 21974 


w 0 0-0 
pianino zagraniczne mało używane, Nowy: 
Świat 1, m. 13, parters . 26869 


fo zwiniętej małej waloowni sztabowej 
jest do sprsocania onie urepdzónie, w es ba 
Szym stanie, do u zdatne. Szczegóło- 
ych abjaśtica udzieli K. Wodór Elekto! 
fiina 36 36, 2 


A 2 o by AZ 


rawie nowy do sprzedjęnia garnitur tuma- 
kowy za niską cenę. 1. Jdsna M 4, stróż 
wskaże, od 10 zrana do 4-ej. 26855 


BP Z AZ IZY 
otrzebrny wózek ręszniy resorowy i praska 
do kopjowania listów. Oferty składać pro: 

czę na ulicę Bracką N 4, m, 8. 3858r 


———— 


ianino potrzebne do 154) rs. Adresy proszę : 


składać w kantorze tegoż pisma pod litera- 

„mi T. B, 27078 
ianino prawie nowe fabryki Kerutopfa do 
sprzodania. Trębacka Ne 11, m. 10. 27068 


-pianino mało używane tamio do sprzedania. 
Wspólna 7, stróż wskaże. 21011 


ery litewskie wyborowe i inne tanio. Mo- 
kotowska 42, do 1-ej. 25809 
do 


zesiong skórą amerykiwiską kryty 
sprzedania. Krucza 13, u tirpicera. _ 27077 


RWE E EE WR REA EPC PEAR ETT GOELE D IA 
anki kanadyjskie na parę i jednego konia 
NY sprzedania w Tattersalut. 27058 


zuba lisy, używana, za 9 rs. do sprzedania. 
Ui. Leszno N 1, m. 10. 26945 


anio: biurko mahoniowe, noże i widelce 
Tórażotowskie sprzedaję. Ślisika 36—22. 27006 


aniu kanapka, 4 krzesełka , szeslong w za- 
kładzia koszykarskim. Wspćilna 13. 26881 


„mieszk. 8, są do 


lica Szeroki Dunaj X 3, , 
sprzedania mop sy trzy miesię czne. 27000 _ 
Luśnierza Lipińskiego dvra futra męzkie 
do sprzedania. Nowy-Swiat 36. 26788 


anga”, Erywańska Je 16. Na sezon zi- 
„Wd mowy kaftaniki matinée, sukienki dzio- 
cinne, fartuchy i fartuszki, zacząwszy od naj- 
skromniejszych pensjonarskich i zwyczajnych 
aż do najstrojniejszych, przygotowuje i zamó- 
wienia przyjmuje. 2678r 


ozy do sprzedania parokonne. Leszno M 
60, mieszk. 37. 26795 


a 22 rs. kanapa, sześć krzeseł wyściełanych 
urzędowej robety. Długa 38, m. 30. 21065 


alecane przez panów lekarzy 'patentowane 
puderklozety pokojowe do proszku otwo- 
ckiego. Plac Teatralny 11, dom Neprosa, 3158r 


arN. druku „Informator” na r. 1889/90, 
[22seóny przewodnik przemysłowo - han- 
dlowy, do nabycia w administracji kiosków, 
Plac Teatralny 11 i w księgarniach. 8216r 


Interesa handl. i majątk. 


żeby mieć przyzwoite utrzymanie, poszu- 
| tant takowego moge nabyé sklep norym- 
bersko-dystrybwcyjny. Wiadomość: ul. Mar- 
szałkowska M 88, róg Alei, w sklepie, 27089 


ez peśrednictwa rs. 3,000 potrzebuję na 
maiy proesnt, na dom bez długów. Oferty 
pod „Döm 3,000” w Kuzjerze”. 26674 


pmo sprzedaria lub wydzierżawienia Za- 
klad wód mineralnych w Elizawetgradzie. 

Opis szczgółowy można przejrzeć w kantorze 

Kurjera. 27025 


To sprzedania 10,000 łokci placu w calo- 
Dai lub cz ,ściowo przy ul, Marszałkowskiej. 
Wisdoniość „u wl domu, ulica Elektoralna 
M 13. 25722 
Tom do sprzedania. Z powodu działów jest 
D io sprzeuania dom bez długów w cyrkule 
łazienskowskim. Wiadomość w kancelarji re- 
jenta Rudnickieg», Miodowa M 12. 26348 
fiwór elegancko, fandamentalnie zbudowa: 

ny, 7 pokojów, piwnica, lodownia, parę 
mórg laen, włóka ziemi, o wiorstę cd stacji 
Otwock, jest do sprzedania. Informacja: Zlotw 
81, mieszk. 13. 27003 


D do sprzedania z dnżym jlacem na No- 
wej Pradze, ulic «Fabryczna N 95, nnprze- 


ciw fabryki rządowej, za rs. 4,500, Wiado- 
miość na miejscu, u gospodarza. 26910 


Złota 31, mieszk. 13. 


est dọ sprzedania sklep kolonjalny w cenie 
2,000 rs. Merszułkow ka 83. 27064 


est do odstypienia lub oddania w dzierżawę 

skład węgli na przystępnych warunkach. 
Wiadomość: Leszno X 76, od godz. 10 do 11i 
cd 3—4 jo poł. 27008 


est do sprzedania sklepik za przystępną ce= 
k sód Chiodna M 31. 27097 


orzystmy interes!! Sklep kolonjalno-spo- 
żywczo-ulystrybucyjno-owocowy przy ulicy 
Niecułej M 10, do sprzedania zaraz. 27095 


ea naki a Modat Bao beliet A adama 1 ROPA ZAC 
to sobie życzy nabyć sklep dystrybucyjno- 
sp; wczy w dobrym punkcie. Wiadomość: 
ulica Kapitulna M 3, w sklepie wiktu:- 
łów. 26999 
E EEA a EE EEN 
magle wieJóńskie do sprzedania. Wiado- 
| LINA + Nowałipki M 76. 3348r 
gpu du 0 
f agie w dobrym stanie są do sprzedania 


z powo „u sławości właściciel, Uł, Żurawia 
à 21. 27025 
rzedania. Ulica Grzybowska 
agla do sy Jah 


Nr 15. 


e m 


i jera Warszawskie. 0,—PlacTeatralny Nr 473c (nowy 
WER DY gakior razokiąck Olszowski Wydana 


KURJEN WABSZAWSKEI-—Dnia 28 listopada 1880 y 


m umeenea enanar D a 


pasie w dobrym punkcie do sprzedania za 
przystępną cenę z powodu wyjazdu. Twar- 
da X 6. ERIE 2 26803 


| pęta onet sklep dystrybucyjno-pi- 
śmienno-galanteryjny do sprzedania zaraz 
z powodu otrzyjuania posadg. Wiadomość na 
miejscu, Nowy-Świat N 61, 27084 


d 3,000 do 15,000 rs. do wypożyczenia na 

domy w Warszawie oraz dom nowy (wolny 
od opłaty stemplowej), w najlepszym punk- 
cie, dający dochodu przeszło rs. 8,000, do 
sprzedania. Wiadomość: Krucza N 23, m. 9, 
od godziny 3 do 5-ej. 27030 


plac przy ul. Pięknej Ne7, Dolinie Szwaj- 
carskiej i Alei Ujazdowskiej, łokci kwadr. 
3,841, prostokąt, w bliskości linij tramwajów, 
przy zbiegu trzech ulic, do sprzedania na bare 
dzo dogodnych warunkach długoletniej wy- 
płaty. Miodowa X 15, m. 2, od 12—3:ej. 25712 


otrzcba 1,200 rs., gwarancja pewna. Wia- 
domość w składzie herbaty firmy Popow, 
Marszałkowska I 140. 27034 


otrzeba rs. 3,500 na spłatę, na pierwszy 

numer hypoteki, na lat 2 w Warszawie, na 
30/,. Oferty, w kantorze Kurjera Warsz, pod 
L. J. S. 27022 


rowizor farmacji. Do egzystującego za- 

kładu fabrykacji wszelkiego rodzaju wód 
gazowych pragnę przystąpić jako wspólnik 
lub nabywca tegoż zakładu. Reflektanci mogą 
się zgłaszać do sekretirza biura cmentarza 
powązkowskiego między godz. 3 a 4-tą po po- 
łudniu. 3308r 
pre inacja włóka gruntu, z obsiewem, za- 

budowania kompletne, ogród owocowy, do 
sprzedania. Wiadomość: Elektoralna 15, sklep 


p. Góreckiego. 26671 

Pozcka jest suma rs. 700 na pierwszy 
numer hypoteki. Wiadomość u adwokata 

Perla, Marszałkowska N 142. 26823 


estauracja z całem urządzeniem, z bilar- 
dem, z wszelkiemi rekwizytami, do wyna- 
jęcia od Nowego Roku z powodu śmierci 
właścicielki, na warunkach bardzo dogodnych, 
w dobrym punkcie. Wiadomość: Trębacka 
N9, u Barańskiego, fabryka rękawiczek. 26686 


e—a 


ubli 1,000 potrzeba na spłacenie części ma* 
łoletnich na pierwszy numer hbypoteki, To- 
piel 16, m. 4. 26866 


kład węgli do sprzedania, Ulica Wronia 
Sx 35. 8352r 


kiep spożywczy do sprzedania bardzo tanio 
z powodu choroby, Ulica Wąski Dunaj 


M 4. j 27082 
zynk do odstąpienia, Ulica Chmielna 
N: 104. 27070 ' 

Nis do sprzedania za przystępną cenę. Ul. 
Nowogrodzka 9. 27066 


giler spożywczo-dystrybucyjny do sprzeda- 
nia. Bracka M 11. 27059 

klep spożywczo-dystrybucyjny do sprzeda» 
Sia z powodu wyjazdu. Ul. Biała X 8, u ry- 
marza. 21056 


kiepik do sprzedania. Ulica Bednarska 
M 24. 27048 


klep wiktuałów do sprzedania za 100 rs. 

Świlsza M 30. 27046 
klep spożywczo-dystrybucyjny bardzo ta- 

Się Ulica Wolska N 3, mieszk. 11. 27092 


klep egzystujący od lat 20 do sprzedania 
z powodu słabości. Ul. Łucka N 29. 26801 


klep nafciany jest do sprzedania za przy- 
stępną cenę. Wspólna M 2, 26846 


kład węgli, 3 dorożki mało używane, 7 ko» 
bi, 2 pary sanek, wóz do węgliit, p. do 
sprzedania razem lub częściowo, położofńe przy 
pryncypalnej ulicy, komorne tanie. Wiado- 
mość: ul. Dluga M 28, w składzie węgla. 26673 


ktep spożywczo-dystrybucyjny zaraz do 
26 


sprzed ni. Mostowa 26. 616 
klep spoźywczy tanio, Wiadomość: Żelą- 
zna 33, 26624 


'Chład węgla do wynajęcia zaraz, Ul, Lesz- 
czyńska Aż 7. Wiadomość u właściciela 
domu. 26689 


klep wiktuałów do sprzedania, Widok 
RA 26807 
W Siedlcach do sprzedania dwa domy du- 
że, drewniane, kryte blachą i gontem, z 
zabudowaniami gospodarczemi, przytem pom- 
pa, z piwnicą oraz ogród owocowy; posesja 
opkaniona, w okolicy, przy dworcu kolei. 
Wiadomość u właściciela, L. Maciejew- 
skiego. 26576 


aż dł -E SEAE x R PORAZ 
. ‘araz do sprzedania mleczarnia od lat kil- 


kusa:tu egzy: tująca, z wyrobionemi gospo- 
dami. Wiadomość: Aleje Jerozolimskie M 25, 
mieszk. 10. 20:09 


powcdu wyjazdu j st do sprzedania han- 

nel za rs. 1,500 z towarem i utonsylj"mi. w 
kużdym czusie. Interosowani raczą złożyć ad- 
res pod lit. G. w Biurze ogłcszeń, Senator: 
ska 26. 8850r 


9). 


Z powodu zmiany interesu za bardzo przy- 
"Zstępną cenę do he sklepik spożyw- 
czy. Wiadomość: Chłodna N 37. 3342r 


JE 10,000 rs. poszukuję dziorżawy 
lub zarządu domem. Oferty: kantor Kurjera 
pod „Gotówka”. 26908 


jupreyosyay wyjazdu do odstąpienia dy- 
Strybucja z różnemi artykułami obok cyrku. 
Wiadomość w składzie tabacznym. Nowy 
Świat 51. 27016 


Lokale. 


A Wróblewski i S-ka, kantor przewozowy, 
„Trębacka 11, Filja Nowy-Świat 7.— Zata- 
twia przeprowadzki, opakowania, przewóz 
mebli. 3055r 


partament umeblowany, pokojów sześć, 
| pacheniya t służby do wynajęcia. Wiejska 
3, mieszkania 3. 27040 
DS wynajęcia w Alei Ujazdowskiej pod 
M 6, dwa mieszkania po 8 pokojów każde, 
na l-m piętrze, od frontu, ze wszelkiemi wy- 
godami. 3292r 


De wynajęcia tanio, Prosta 11, cztery po- 
koje z balkonem 350. Prosta 13, trzy po- 
koje z balkonem. 270. Pokój z kuchnią 
160. 26539 


D? wynajęcia w każdym czasie lokal, pa 
1-m piętrze, od frontu, z łożony z 5-u poko- 
jów, przedpokoju i kuchni, Ulica 

M 28, 26489 


wa, trzy pokoje umeblowane, fortepian, 
obsługa. Krakowskie-Przedmieście 7, mie- 
szkania 28. 27086 


wa duże ładne pokoje, z umeblowaniem, są 
do todnajęcia od pierwszego grudnia, Xè 44 
więtokrzyzka: róg Marszałkowskiej, nieszka- 
nia 12, 26650 


i foody? poszukuje mieszkania przy familji. 
Oterty do Kur. Warsz. sub. J. K. 26944 


d f-go stycznia i wcześniej 5 pokojów, 
przedpokój, kuchnia, wszelkie wygody, 1-a 
piętro, 3 balkony, z meblami lub bez, do od- 
najęcia od 1 lipca z ustępstwem. Wspólna 
N 19, mieszkania 6. 27007 


tuga 


Ki mms ) 


© 


oszukiwany jest pokój dobrze umeblowa- 

ny, nie zbyt oddalony od Ciepłej i Grzybo- 
wa. Pożądane z obiadumi. Oferty przyjmuje 
Kurjer pod lit. R. B. 27071 


poszukuję pokoju małego przy familji, z 
samowareii, meblami i usługą, za rs. 8 mio- 
sięcznie. Oferty: kantor Kurjera pod „Mie- 
szkanie.” 


pokój z meblami dla kobiety. Sienna 25, | 


mieszkania 14. 27083 


okoje meblowane. Wiad.: Nowy-Świat 5. 
Skład nici. 27072 


popowa od Nowego Roku na 3 miesiące 
mieszkanko samo w sobie, złożone z salonu, 
jadalnego, dwoch pókojów eypialnych ijedne- 
go pokoju dla slużącej, Oferty piśmienne 
składać w biurze ogłoszeń Rajchmana et Fren- 
dlera, Senatorska 26, jak najprędzej pod „Mie- 
szkanko—J. J.” 3832r 


ARR 
klep obszerny z dwoma oknami wystawo- 
wemi, z bardzo dużym pokojem, przedpoko« 

jem, kuchnią i piwnicą do wynajęcia od 1-go 

stycznia r. 1890, za rub. 410 rocznie. Zielna 

N 16, przy rogu Siennej. 26586 

pichrz duży do wynajęcia każdego czasu. 

Senstorska 32. 26538 


O, 
S2 do wynajęcia dwa lub trzy pokoje, na 
1-m piętrze, elegancko umeblowane. Obej. 
rzeć można w każdym czasie, Wiejska M 1, 
mieszkania M 10. 21058 
arccka NM 10. Pokoje umeblowane do 
wynajęcia, 26174 


7 powodu wyjazdu, do odnajęcia lokal na 
całą zimę, elegancko umeblowany, skladają- 
cy salon sypialny, stołowy, gabinet, kuchni 
całem zagospodarowaniem od 1 grudnia. Złotą 
è 3, mieszkania 6. 26094 sq 


pokoje, przedpokój i kuchnia, z dwoma 

wejściami, z wodą, na pierwszem piętrze, 
eleganckie pcdwórzu, do wynajęcia każdego 
czasu, za 82 miesięcznie. Aleja Jerozolim= 
ska 66. 26677 


pckojów, front, 2-e piętro, Chmielna 13, 
do wynajęcia. 25401 


EN 


z 


4 


E oniesienia rozmaite, 


ER z upoważnienia władzy przyj: 
muje panie na czas dłuższy. Wyiącznie po- 
trzelujących dyskrecji, Udziela porad swojej 
sj ecjainości, Słabość. nmi.eszczenie dziecka A 
16 rubli pokoje oddzielne. Chłodna 24. 25932 


= 


Jossoxeno Iiessypo Bapnasa 16 (28) Hoaó 
antaw Szymaxowski i Antoni Pietkiewicz (Adam Pług) - 


ezpłatna . Około 6 grodniń, opuści poj 
Dodają, kalendarz Bazar” na rok 1800 i 
(224 stronic), będący podręcznikiem dla po 
kujących: kupna danych przedmiotów, e 
cznienia pewnych robót, załatwienia 

śnych zleceń etc. „Bazar” rozeslany 208 
bezpłatnie: w Warszawie, we wszystkie 0 
lice prowincji. niektóre miejscowości YV 
stwa, oraz zakładom, uczęszozanym -deg 


publiczvośćdla użytku ogólnego. _2 "r" 
hłopczyk ładny, zdrowy, 8 miesięczny 4 
oddania na własność, Chłodna ssa 


dystrybucji. 2 —— 


chińskiej heruaty, w oryginalnem opak 
J y yg 26994 


po rs. 3, 2.00 i 2 za funt. bebe jt? 
takż6 
Fz>ryka parasoli poleca takowe, * pach 


a 
przyjmuje. pokrycia i reparacje pO °° 
przystępnych, Ul Królewska N 23, WP 
Kępnie falbany. Ulica Grzybowska 2, mie 
szkania 15. Wojcińska, 27014 m 
się codziennie od godz, 11-ej rano w. 
wa na mocy wyroku Sądu Okręgowe8g 
ulicy Krak-Przedmieście N 58, oba sklep” 
PREF zarmom 
| Mamka zdrowa, ze świeżym pokarm EA 
mieszkania 6, 
Mie człowiek lat 26, przystojny, 


ogm peoa Too aa | 

Ligacia towarów galanteryjnych Gap 

południu przez komisarza sądowego przy 
długu, potrzebna zaraz. Świętoj 8 16 
go charikteru, dobrej powszechni 


w kraju familji szlacheckiej, zajmujący 2409 
sce rzadowe, z rangą 9-ej klasy, przy się Í 
stałych 1,200 rs. rocznie, pragnie oż00% ys 
| panną lub wdową bezdzietną, młodą, TI zło 
| ną, mającą 8, tysięcy rubli gotówki, ^ tored 
nia kaucji przod ożenieniem się, bez by iy: 
związek nie mcże być pozwolony m. 03% Swój 
czące takowy zawrzeć, zechcą nadsy” stad?" 
życiopis, oraz f togratję, Warszawa Po? jie 
stante „Argus.” Dyskrecja zapowniol tego 
ście może być naznaczony sposób 080 prani® 
poznania, Jestem wrogiem dlugiego $ okien 
i ślub ninsi. się odbyć pized Nowym Donio 
O nadesłaniu ofert proszę ogłosić W mog 


| sieniach rozmaitych” K urjera Warszaw mmo 


żatka z młodym pokarmem, chee Po Ji 
M Śziocko do piersi, przy ulicy Green 


N 51. Wiadomość u stróża, 
, 


Nagrody rs. 5. Przejeżdżając dnia 27 
we środę między godz- 4-tą a 5-% 
dniu w przejeżdzie przez ulicę Froti p 
Miodową, Ńenutorską, Krakowskie! 
mieściem, Czystą do Sónatorskiej 70 
biony dywanik pluszowy, z jedn 1508 
czarny, a z dragiej tygrysi. Łoskaw wees? 
raczy oddać takowy do zakładu totogtęg 
Walory—Senatorska N 32. 21 70, 
NE sezon obecny: okrycia gyberyJi i 
szowe szuby na wacie i futrach, ™ dw orst 
czapeczki futrzane fantazyjne I EFAA 
przyjmuje obstalunki na powyższe 1 torj Bój 
siadając na składzie wielki wybór pe niki 
krajowych i zagranicznych, po ba 140: 95083 
cenach. Magazyn Łojewskioj. Bruc5% AOC 
Diady prywatne, Widok M domu." 
teh 9. BÉ cęrdh 
otomkowie Józofa Mostowski?6,, of. b 
Samson, brata rodzonego Adam gtosió 
w. p., w interesie rodzinnym som W 
między 4—6 wieczorem, pod 90r° 26512 


rzyjmuję-suknie strojno od 7$ 3.50, 009 
Poi re. 3. Żurawia 20, mieszk, 2o mó 


olidarność. — Katolik, prze% jary, d 
specjalnych wozach wszelkie Od, śni 
wia piasek do fabryk, wywózkę 8.6935 
lodu, Żurawia 45, m. 19. a 
anio przyjmują się pończochy do ka 
nia i obstalnnki na nowe, 078Z Fa 9103, 
Nowy-Świat 8, m. 29, trzecie piętro: = kóre 
IE zegarek złoty, oprawa omig ie 
uą bransolotkę—w poniedzie 26 1 
ulicą Smolną a placem św. Aleksan oj gi ' 
lazca raczy odnicść na ulicę Sm 06991. 
za wynagrodzeniem. omal 
gubiono wachlarz czarny ky. czy odt”, 
F > m ae Sumienny znalazca 57032 
Pińska 16—83. 
nalezione 9 kluczyków, PO ido 
F pati kwotą, odebrać można za U 


ko kieg? 

niem, u nadzorcy cmentarza dg, au 
i zwrótem kosztów niniejszego: Prackiód, 28 
naleziono broszkę na ulicy wa 


udowodnieniem odebrać można 
A. Adamskiego, Tw.rda 30. 


j Kawaterów t80, 7 WYŻSZE, W 


kuszorka przyjmuje na słabość i knrację. | swoich (fotografjo do woli f | 
Acay nizkie, Bednarska 17. 27049 przyjaciół” kantor Kurjera Wars. __ A 


